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B u d a p esz t 29  w rześnia .
(L is t orygm alny Głosu Narodu).

(ó) Lud Izrae la  tu  i w całych  W ęgrzech 
zna jdu je  się od wczoraj w „dulce ju b ilo " , ho oto 
na posiedzeniu wczorajszem konferencji w ęg ier­
skich biskupów  oznajm ił k ard y n a ł -  prym as 
Yaszary, iż o trzym ał od papieża pismo w zyw a­
jące w ęgierski ep iskopat do s ta ran ia  się  o usu­
nięcie obow iązującego postanow ienia (§. 12 u- 
staw y z r. 1868) co do relig ji dzieci pocho­
dzących z m ałżeństw  inięszanych. Co do innych 
kościelno-politycznych refo rm  — a to rzecz n a j­
w ażniejsza, gdyż idzie, tu przedew szystkiem  o 
m ięszane m ałżeństw a, przeciw ko którym  episko­
p a t i k ler w ęgierski p row adziły  wojnę do osta­
tn iego  jeszcze czasu — nie w ypow iada papież 
to le ra r i posse, lecz oświadcza, iż trzeba , jeśli 
one staną  się praw oraocnem i, znosić je  c ie rp li­
w ie — p a te  debere. Papież nie życzy sobie bo­
w iem  o tw arte j walki ku ltu rne j, co je d n ak  by- 
naj m niej n ie  przeszkadza w ęg iersk im  katolikom  
do używ ania wszelkich p raw nych  środków  i spo­
sobności, aby ustaw y te  usunąć. O św iadczenie 
to  prym asa spraw iło  na zgrom adzonych bisku­
pach ogrom ue wrażenie, a to tem  hardziej, iż 
pismo kurji rzym skiej nosi datę 211ipca, dotychczas 
zaś o jego istn ien iu  n ik t nie w iedział, d la tego  bi­
skupi H idassy  i S chopper zapytali prym asa, dla­
czego tak  d ługo zw lekał z podaniem  te j w ażnej 
enuncyacji do ich w iadom ości, co prym as tłó - 
m aczył okolicznością, iż dużo biskupów  baw iło 
za g ran icą  albo w k ąp ie lach , inni zaś byli za­
jęc i w sw ych dyecez jach , wobec czego zgrom a­
dzenie całego ep iskopatu  n a  konferencje dopiero 
te raz  s ta ło  się m ożliw em .

Lubo pism o papieSKie form alnie opozycyjne­
m u stanow isku episkopatu w ęgierskiego w obec 
ustaw  .kościelno-politycznych w niczem  n ie prze­
sądza, a n aw e t poleca sta rać  się usilnie, aby te  
ustaw y, jeśli one zostaną praw om ocne, by ły  usu­
nięte, niem niej przeto oznacza to  pism o złam a­
n ie  opozycji w ęgierskiego episkopatu i kleru  
przeciw ko reform om  kościelno-politycznym , a to  
tem  bardziej, iż prym as w ęgiersk i w łaśnie te ­
raz, kiedy ep iskopat m a w ystosow ać do króla 
p isem ną prośbę, aby ustawy o m ałżeństw ach 
inięszanych nie za tw ierdzał, a izba w ęgiersk ich  
m agnatów  obraduje nad resztą ustaw  kościelno- 
po litycznych, m iędzy te  rai i nad ustaw ą o „ re ­
cepcji" (zupełną rów norzędnością z w yznaniem  
rzym sko-katolickiem ) re lig ji żydow skiej— w chw i­
li tak  ważnej więc, podaje do w iadom ości trzy ­
m ane w ta jem nicy  przez dw a m iesiące pism o 
papieża, k tó re  z pewnością zluźni a naw et z ła ­
m ie  energ ję opozycji, i doda ty lko  o tuchy zwo­
lennikom  ty ch  reform , w końcu zaś żadną m ia­
rą  n ie  będzie poparciem  prośby episkopatu , ja ­
ka  m a być przedłożona królow i w celu prze­
szkodzenia sankcji. Okoliczność, t e  kardyna ł-p ry - 
m as w łaśn ie teraz to  pism o ogłasza, dowodzi, iż 
on sam  zbliżył się do stanow iska rządu w ęg ie r­
skiego w te j spraw ie, ponieważ przeciw nie dla 
■ważnych tak tycznych  względów chow ając ta je ­
m nicę dotychczas przez dw a m iesiące, byłby ją  
chow ał i dalej, a to tem  bardziej, iż pism o pa­
pieskie nie je s t przeznaczone d la ogółu, lecz 
zaw iera ty lko  poufne zlecenie dla episkopatu , a 
dlatego z pew nością był czas jego ogłoszenia, 
dopiero  po spełnionym  czynie tj. po uchwaleniu 
w szystk ich  ustaw  kośc ie lno -po litycznych  przez 
obiedw ie Izby parlam entu  i po ich  sankcjonow a­
n iu  przez króla —  zwłaszcza, iż to  pism o 
określa stanowisko, jak ie  ep iskopat m a zająć 
wobec reform  kościelno-politycznych, „jeśli one

staną się praw om ocnem i". K ardynał prym as Y a­
szary nakierow ał bezsprzecznie na to ry  rządowe, 
a d la tego  uchw ała  konferencji biskupów, orzeka­
jąca „w ytrw ać na stanow isku, zajętem  przez 
w szystkich biskupów, w podpisanym  przez n ich . 
m em orjale" tj .  w ytrw anie w opozycji dotychcza­
sowej, posiada obecnie już tylko teoretyczną 
w artość.

T utejsza prasa żydowska — je s t ona tu  j e ­
szcze w większym  stopniu  semicką, aniżeli w 
W iedniu — m ilczy rzeczowo z roztropności o 
tym  dla żydów ta k  korzystnym , niespodzianym  
zw rocie, ale natom iast kadzi biskupom  i sch le­
bia im  w najwyższym  stopniu, czego w łaśn ie do­
wodem  a rty k u ł w stępny  w dzisiejszym te s te r  
L loydzie , w k tórego  każdym  ustępie, przynajm niej 
dwa, lub  trzy  razy pow tórzone znaleźć m ożna 
wyrazy o „niezrów nanej m ądrości książąt K o­
śc io ła", o ich „gorącym  patrjo tyzm ie '1, „n a j­
szlachetniejszej dobroci serca" i t. p. Żyd zawsze 
się pochlebia serw ilistycznie, dopokąd „gescheft" 
n ie  je s t „p erfek t" , ale potem  — uniżoność zm ie­
n ia  się w butę, w na jb ru ta ln ie jszą  arogancję.

N arodow e stronnictw o hr. Appouyiego, na- 
w skróś opozycyjne przeciw ko obecnem u rządow i, 
rob i „dobrą m inę do złej g ry " , jak  m ówi p rzy ­
słow ie  francuskie i  w ita nowy zw rot w spraw ie 
polityczno-kościelnej, spowodowany pism em  ku­
rji rzym skiej w swoim  organie Budapester T ag- 
blatt, jako zw iastow anie pokoju, chociaż znaczna 
część tego  stronn ictw a, a  naw et i  jego  przew ód- 
ca, h r. A pponyi, w praw dzie n ie  zasadniczo, lecz 
ty lko  pod pozorem  wad poszczególnych ustaw y 
o m ałżeństw ach  m ięszanych — głosow ał sw oje­
go  czasu w Izb ie  poselskiej przeciw ko. Część 
stronn ic tw a g łosow ała za ustawą, a  ta  okoli­
czność, jako też  przytoczony p retekst przewódcy, 
stanow ią obecnie fu rtkę w yjścia dla stronnictw a 
tak , iż obecnie może ich  organ ad captandm n  
benevolentiam  w yrażać zadow olenie, iż „spraw a 
reform y kościelno-politycznej z całem i sw ojem i 
zaniepokojeuiam i, zrażeniam i i rekrym inacjam i n a ­
reszcie zniknie z w idow ni". A  dalej pisze B u d a ­
pester T a g b la tt: „Jakże d ługo w ięz iła  ona w szyst­
kie tw órcze s iły  narodu i  ogniskow ała je  na 
n ieurodzajnej g leb ie" . Są to  ato li słow a dyp lo ­
m atyczne, nic w ięcej, gdyż żadne inne s tronn i­
ctwo w ęgiersk ie nie skorzystało  na tem , ty lko 
w łaśn ie stronnictw o narodowe. Z powodu te j 
sp raw y  rozbiło  się stronnictw o rządow o-liberal- 
ne, tracąc  40  członków, a stronnictw o niepodle­
g łości rozpadło się także na dw a odłam y. A ppo­
nyi w yszedł jednak  z p e łn ą  sw oją chorągw ią 
z te j potrzeby.

Listy z Japonji.
u .

Tokio , d. 16 sierpnia
O zajściu z okrętem  angielskim  K o-Sw uug, 

k tóre tu  w yw ołało  żywe poruszenie opinji p u ­
blicznej, rząd  japońsk i podaje następujące sp ra­
w ozdanie , k tóre jako najzupełn ie j autentyczne, 
będzie zapew ne nader in te resu jące  dla czy te ln i­
ków w E urop ie , gdzie fak t ten  m usia ł stać  się 
p rzyczyną najrozm aitszych kom entarzy. Oto jak  
się  rzecz m ia ła :

„D nia 25 lipca  p łynęły  od strony  K orei trzy  
okręty , przewożące w ojska ch ińsk ie ; m iędzy te - 
m i znajdow ał się K o-Sw ung, o k rę t angielski, 
na k tó rego  pokładzie by ło  1500 żołnierzy ch iń ­
skich i  sześciu E u rope jczyków : cztere j A nglicy 
(jeden z n ich  kap itan  Gorswosy) i dw aj N iem cy 
(jeden nazw iskiem  H ennich).

W  chw ili, gdy na w spom nionych trzech okrę­
tach  załoga zab iera ła  się do w ylądowania, na­

gle nadpłynęły  trzy japońsk ie okręty  wojenne, 
k tóre spostrzegłszy tam te , puściły  się za n iem i 
w pogoń. P ierw szy z japońsk ich  by ł to  okręt 
adm iia lsk i, N aniw a. Otóż N aniw a d a ła  znak Ko- 
Swungow i, żeby się z a trz y m a ł; gdy  ten  stanął, 
dogon iła  go N aniw a, a w tedy ad m ira ł japoński 
w szedł na pokład K o-S w unga dla zrobienia 
przeglądu załogi i przyjrzenia się uzbrojeniu. P o  
tej inspekcji i.dm irał japońsk i p ro sił kap itana 
K o-Sw ungu, żeby tenże podniósł Kotwicę i p ły ­
n ą ł dalej wraz z flotą japońską. K apitan  wów ­
czas zw rócił uwagę adm irała , że K o-Sw ung na­
leży do A nglji i że w chw ili, gdy opuszczał 
Chiny, nie wydano jeszcze oficjalnie wojny J a ­
ponji, wobec czego n ie  sta ło  nic tem u na prze­
szkodzie, by okręt angielski przew oził żołnierzy 
ch ińsk ich  na K oreę. „Z resztą — dodał kom en­
dan t angielski — m iino najlepszych chęci m o­
ich zadosyćuczynienia życzeniom Japon ji, n igdy- 
by m i żołnierze chińscy, k tórzy się na m oim  
pokładzie znajdują, nie pozw olili spe łn ić  rozkazu 
p. adm ira ła" .

W ted y  adm irał pow rócił na sw oją N aniw ę 
i przez Kapitana okrętow ego oznajm ił, iż daje  
E uropejczykom  dw ie godziny czasu do opuszcze­
nia K o-Sw ungu. I  ponow nie odpow iedział kap i­
tan  angielski, że uczyniłby to  z m iłą  chęcią, je ­
dnakże nie dopuszczą do tego  n igdy żołnierze 
chińscy i tak  już bardzo rozdrażnieni. W tem  
w chw ili, gdy już kap itan  japońskiego okrętu 
go tow ał się przybić do swego brzegu, w ydarzy ł 
się trag iczny  w ypadek. W ysłannik  japońsk i szed ł 
z pow rotem  w tow arzystw ie jednego funkcjona- 
rjusza chińskiego, k tó ry  dodany m u był um yśl­
n ie dla bezpieczeństw a, póki ten  nie opuści Ko- 
Sw ungu. A liści z boku w ypada ku nim  jak iś  o- 
licer chiński i rzuciwszy się n ie  na Japończyka, 
ale w łaśnie na idącego z tym , jego  ziomka, po­
w ala go silnym  cięciem  szabli przez g łow ę. Oto 
C hińczyk podejrzyw ał Chińczyka, iż ten  m ia ł 
zam iar w tow arzystw ie k ap itana  japońskiego ta ­
jem n ie  uciec na N aniw ę.

Tym czasem  żołnierze chińscy w istocie o- 
św iadczyli Europejczykom , iż stanow czo zabra­
n ia ją  im  opuścić K o-Sw ung. Równocześnie po- 
nab ija li sw oje strzelby, szable pow yciągali i w 
tak ie j postaw ie czuwali na pokładzie, ani na se­
kundę nie spuszczając z oka Europejczyków .

T ak  up łynęły  dw ie godziny. N an iw a zbliży­
ła  się powoli, zrazu puściła  to rpedę , poczem  za­
częła z pięciu dział strzelać raz po raz do o- 
k rę tu  angielskiego. T en  zachw iał się, a kiedy 
weń uderzyła kula nader silneeo  kalibru , znikł 
pod wodą.

Aliści Europejczycy, przeczuw ając groźną chw i­
lę, skoro tylko K o-Sw ung się  zachw ia ł, rzucili 
się w morze, zaopatrzeni naturaln ie , po eu ropej­
sku, w pasy bezpieczeństw a i dopłynąwszy szczę­
śliw ie do brzegu, przyw dziali strój koreańsk i; 
tak  udało  im się ocalić.

B ezw ątpienia pow yżej opisane zajście m usia­
ło  stać się p rzedm iotem  wymiany not dyplom a­
tycznych m iędzy Londynem  a Tokio, jednakże 
wobec tego, iż adm irał japoński był w sw oim  
praw ie tak  ‘postąpić, rzecz praw dopodobnie ukoń­
czy się bezkarnie i Japon ja  będzie m usia ła  po­
kryć ty lko  stra ty  m aterja lne, jak ie  w tym  wy­
padku A nglja poniosła.

M ikado, k tóry  na razie p ragn ie  gorąco nie 
poróżnić się z żadnym narodem , ustąp i łatw o na 
tym  punkcie, zadowolony z okoliczności, k tó ra  
m u pozwoli dowieść pew nym  m ocarstw om , n a­
w iasem  m ówiąc, europejsk im , że szanując praw a 
ludzkie, ma także niew zruszoną in tencję uw zglę­
dniać praw a w ojującego.
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Aresztowania w Berlinie.
Niezwykle sensacyjną wiadomość przyniósł nam 

wczorajszy telegram z Berlina. Oto 183 podofice­
rów ze szkoły artyleryjskiej zostało zaaresztowanych 
i to za knowania bardzo podejrzanej natury. Są­
dziliśmy, Ze idee przewrotu nie m ają przystępu do 
arm ji niemieckiej, znanej z swej subordynacji i 
dyscypliny. Tymczasem dzieje się tam inaczej, a 
świeży fakt aresztowania podoficerów artylerji, rzu­
ca ponure światło na niemieckie stosunki wojskowe.

W nocy, z soboty na niedzielę, został zaalar­
mowany drugi bataljon czwartego pułku gwardji. 
Ż o ł n i e r z e  o t r z y m a l i  po  50 o s t r y c h  ł a d u n ­
k ó w  i k a z a n o  i m  n a ł o ż y ć  b a g n e t y .  Po­
dwójnym krokiem wyruszyli z koszar przy ulicy 
Eathanow er i zbliżyli się do szkoły artyleryjskiej, 
położonej przy ulicy Inwalidów. Tam, na placu 
stało 183 aitylerzystów. N a rozkaz pułkownika, 
otoczono ich i pod bagnetami poprowadzono na 
dworzec poczdamski. O godz 2 w nocy wyruszył 
z nimi nadzwyczajny pociąg do fortecy Magdebur­
ga. Aresztowani przybyli do M agdeburga o godz. 
7 rano i natychmiast zostali poumieszczani w ce­
lach więziennych. Dwie kompanje piechoty gw ar­
dji, towarzyszące im z Berlina, odjechały z po­
wrotem pierwszym pociągiem.

Aresztowanie młodych podoficerów, będących 
czołem armji, wywołało w Berlinie istne przeraże­
nie. Potworne pogłoski obiegają miasto i wszyscy 
czekają niecierpliwie wyjaśnienia ze strony rządu.

Przyczyna aresztowania ma być następująca:
Podczas apelu sobotniego, dyrektor szkoły v. 

Stetten, w towarzystwie kilku oficerów, znajdował 
się na placu i do kilku sierżantów, zaczął prze­
mawiać w tonie nadzwyczaj ostrym. Nagle otwo­
rzyło się okno na drugiem piętrze i rozległ się o- 
krzyk: „Niech żyje an a rch ja !“ Zrobiono natych­
miast rewizję, lecz nic się nie dowiedziano. Zate­
lefonowano zaraz do głównej komendy i wysłano 
telegram do cesarza. Ten telegraficznie kazał przy- 
aresztować cały oddział.

Nieporozumienia między zarządem szkoły a u- 
czniami, datują się już z dawnych czasów, jeszcze 
za urzędowania dawnego dyrektora szkoły, majora 
K. Głównie niecierpianym był urzędnik intendan- 
tury  wojskowej, W ollermann. Nienawidzono go, 
gdyż zakazał im sprowadzać trunki z poza obrębu 
szkoły. Raz polecił zatrzymać cały transport piwa 
i wódki. Podoficerowie przemocą wyszli za bramę 
i zabrali ładunek. Czterech sprawców wsadzono do 
aresztu za tę awanturę. Koledzy ujęli się za nimi, 
ale rezultat okazał się jeszcze smutniejszym, gdyż 
20 przewódców zaaresztowano i odstawiono do 
Magdeburga.

To był początek rozruchów. W dalszym ciągu 
węzły subordynacji coraz więcej się rozluźniały. 
W  szeregu zachowywano się niespokojnie i wy- 
drwiwano przełożonych. Ciągłe wykroczenia stały 
się powodem, że dyrektor szkoły, pułkownik v. 
Stetten, kazał wdrożyć surowe śledztwo. Podofice­
rowie, podczas przesłuchania, gwizdali, tupali i 
wyśmiewali się głośno. Wreszcie przed kilku dnia­
mi, nieład już przeszedł wszystkie granice, bo żoł­
nierze nie chcieli słuchać oficerów i otwarcie się 
buntowali.

W poniedziałek, ukazał się raport urzędowny 
o aresztowaniach. Brzmi on następująco:

„Na najwyższy rozkaz, 183 podoficerów ze 
szkoły artyleryjskiej zostało aresztowanych, z po­
wodu przestępstwa niesubordynacji i w niedzielę 
odstawiono ich o godz. 3 rano do Magdeburga. 
Przed 8 dniami podoficerowie z wyższych kursów, 
którzy już mieli przystępować do ostatniego egza­
minu, wywołali w szkole gremialne zamięszanie. 
Z okien wydawano okrzyki, kompromitujące honor 
wojskowy. Dyrektor szkoły, pułkownik v. Stetten, 
natychm iast skazał wszystkich na areszt koszaro­
wy. Gdy się jednakowoż zebrali na placu i nie 
chcieli usłnchać rozkazu, bataljon 4 pułku g w ar­
dji otrzymał polecenie użycia siły. Odprowadzenie 
na kolej obwinionych obyło się bez żadnych eks- 
cesów“ .

Rozpoczęto surowe śledztwo i to wkrótce wy­
prowadzi na jaw przyczynę tych rozruchów.

Z K R A J U .
L w ów  1 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Sezon operowy, który dzięki W ystawie, trw ał 

nieprzerwanie ośm miesięcy, m iał się skończyć 
1-go września, ale przedłużono go aż do końca 
W ystawy tj. do 15 października. Życzyćby nale­

żało dyrekcji teatru, aby w tym dniu w ygrała k a ­
mienicę na loterji wystawowej, inaczej, zamknie 
muzykalne swoje racnunfci z ogromnym niedobo­
rem. Lato nie dopisało absolutnie, w teatrze co 
dzień były pustki, dopiero od 3 tygodni frekwen­
cja popraw iła się jako tako. Ale jest to uśmiech 
zachodzącego słońca, które cały dzień siedziało za 
chmurami i dopiero pod wieczór rzuca kilka pro­
mieni na „adieu“ . Swoją drogą na jakość sezonu 
wystawowego skarżyć się niepodobna, gdyż en- 
sambl był doskonały a repertoar przyniósł jedną 
interesującą nowość („M arę“ Hummla). Za 15 doi 
persunal operowy pójdzie w rozsypkę. F ilar i chlu­
ba opery p. Myszuga zakłada szkołę śpiewu i po­
dobno chce na zawsze usunąć się ze sceny, nad
czemby należało szczerze ubolew ać; młody i roku­
jący bardzo pokaźne nadzieje basista, p. Kowalski, 
zaangażował się do W arszawy, baryton, p. Górski 
jedzie do Medjolanu na dalszą naukę, panna Kru- 
szelnicka została zaangażowaną do Pragi jako pri- 
madonna itd. Drugi tenor W arm uth (krakowianin 
w. m.) nie czekał końca sezonu i rozgniewany na 
prasę tutejszą, pojechał po laury gdzieindziej. Do 
nowego roku będziemy mieli sezon wyłącznie dra­
matyczny, a od nowego roku opera da capo, tym
razem włoska. Będzie to t. z w. „staggione“ , to
znaczy, iż przyjedzie całe towarzystwo włoskie, a 
z tutejszego personalu będą fungowały tylko chóry.

Dramatyczny sezon już się właściwie rozpoczął, 
a mianowicie wesołą farsą artysty krakowskiego 
teatru, p. Antoniego Siemaszki, p. t.: „Mąż w po­
w ijakach". Utwór ten jako farsa właściwie usuwa 
się z pod głębszej krytyki, ale należy podnieść w 
nim wzorową robotę sceniczną, żywość akcji i hu ­
mor. Pani Siemaszkowa (niegdyś ulubienica k ra ­
kowskiego teatru) w zastępstwie męża zebrała so­
wite oklaski.

Cyrk Sidolego, który miał tak groźną konku­
rencję wytworzyć teatrowi, i o który w czerwcu 
stoczyła się zacięta w alka w Radzie miejskiej, po­
dzielił los teatru. Powiadają, że p. Sidoli dołożył 
„na czysto11 9000 złr., przyczem kapitał, włożony 
w stajnię i przybory, a szacowany przez w łaści­
ciela na ćwierć miljona, nie procentował się wca­
le. Ponieważ koncesja na cyrk opiewała tylko do 
1 września, wniósł Sidoli prośbę do m agistratu o 
przedłużenie term inu do 15-go października, aby 
bodaj częściowo odbić straty, ale sekcja druga, 
która w tej kwesiji decyduje, odrzuciła petycję.

Nowa j anorama, którą m ają wymalować Kos­
sak i F ała t, wywołała, jak wiadomo, olbrzymią 
wrzawę w prasie, a naw et podobno jacyś panowie 
z Kongresówki oświadczyli gotowość zapłacenia 
obu artystom poniesionych- już kosztów, byle tyl­
ko odstąpili od tego dzieła, mającego rzekomo zhań­
bić dobrą sławę Sztuki polskiej. Niech Pan Bóg 
przebaczy naszym Katonom, ale rozpłomienili się, 
niewiadomo o co. Sami sobie potworzyli widma, 
z któremi rozpoczęli zażartą walkę. N a podstaw ie 
niezawodnych inforniaeyj, możemy donieść, że ten 
smok apokaliptyczny nie w ygląda tak strasznie, 
jak  go namalowano w dziennikach, zbyt mało cza­
sami kierujących się zmysłem krytycznym i zbyt 
podatnych na nieuzasadnione ataki osobiste. B ar­
dzo smutno byłoby z nami, gdyby tacy artyści, 
jak  Kossak i F ała t objawiali skłonności moskalo- 
filskie. Ale tak nie jest na razie. Z panoramy ich, 
która ma wyobrażać pogrom Francuzów pod Bere­
zyną, P o l a c y  s ą  z u p e ł n i e  w y k l u c z e n i ,  na 
obrazie będą tylko pułki francuskie, o tern trzeba 
się było najpierw przekonać, a dopiero potem w y­
dawać wyrok. Jedną z głównych scen panoramy 
będzie moment, gdy żołnierze rosyjscy spychają do 
rzeki uciekający tabor artystek francuskiej Kome- 
dji, które, jak  wiadomo, wybrały się z Napoleonem 
na Północ. Barbarzyński ten akt, dokonany na bez­
bronnych kobietach, trudno uważać za skuteczny 
środek skokietowania Rosji. To są szczegóły wiele 
mówiące. A i całość obrazu mogłaby mieć zupeł­
nie inną ideę, niż ta, którą jej podsunięto, jeżeli 
już w ogóle ma być mowa o jakiejś tendencji. 
Czyż obraz, przedstawiający sromotną klęskę armji 
francuskiej i przypominający narodowi francuskie­
mu, czem była dla niego Rosja przed ośmdziesię- 
eiu laty, nie jest wymowną satyrą na dzisiejsze 
umizgi Republiki do caratu? Prosimy wziąć to na 
uwagę i wydać sąd, czy zarzuty uczynione znako­
mitym artystom naszym, nie były przedwczesne. 
(W tym duchu pisaliśmy zawsze o tej sprawie. 
Niech uciekają Francuzi, to im się nawet będzie 
podobało, byle tam Polaków nie było. Przyp. Red. 
Głosu Narodu). Przygodny.

B ia ła  30 września.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Uroczystość poświęcenia nowego domu polskiej 
Czytelni w Białej, odbyła się z całą powagą nie­
zwykłego faktu na kresach naszej Ojczyzny. W 
uroczystości tej biały udział deputacje z K rako­
wa, Wadowic, Oświęcimia i innych miejscowości 
okolicznych, jednakże najdostojniejszymi gośćmi, byli 
delegaci W ydziału krajowego, radcy : Romanowicz 
i Sawczak. Nabożeństwo inauguracyjne nowej Czy­
telni, odprawił czcigodny ks.^ dziekan Tem pie; pod­
czas mszy solennej, panna Stiasny wykonała kil­
ka pieśni religijnych. Akt otwarcia odbył się wo­
bec licznie zebranej publiczności, wśród której znaj­
dowało się nawet kilku lojalnych Niemców z Biel­
ska i wreszcie sam starosta bielski — natomiast 
brakło burmistrza z Białej.

Pierw szy przemówił dr Bogdanik, jako gospo­
darz Czytelni; skreśliwszy historję powstania To­
warzystwa, wymienił najwybitniejsze osobistości, 
które się do jego rozwoju szczególniej przyczyniły, 
a w pierwszym rzędzie rejenta, p. Stiasuego, za­
łożyciela i śp. sędziego powiatowego Górę, które­
go portret, jako pierwszego prezesa, umieszczono 
w sali. Nieboszczyka najgorętszem życzeniem było 
doczekać się dnia otw aieia nowej Czytelni, niestety, 
odszedł on prędzej, niż pragnął; wspomnienie zasłu­
żonego prezesa, podziałało na Obecnych rozrzewnia­
jąco. W końcu mówca zwracając się do dzisiejsze­
go prezesa, starosty Piwockiego, wręczył mu k lu­
cze Czytelni. Prezes serdecznie pow itał obecnych, 
w szczególności członków Wydziału krajowego, 
wyrażając radość, z powodu ich obecności, oraz 
wiarę w przyszłą pomyślność instytucji, jaką na­
pełnia go żywe zainteresowanie się pracą, 
kresowców, najwyższej autonomicznej m agistratury 
kraju. Wreszcie podziękował za współudział w tej 
patrjotycznej pracy, tak osobistościom, jak  insty tu­
cjom, Wydziałowi krajowemu, oraz Bankowi gali­
cyjskiemu, który do wybudowania domu Czytelni 
przyczynił się znaczną pożyczką.

Następnie, po nad program, idąc widocznie za 
głosem silnego wzruszenia, przemówił założyciel 
Czytelni, rejent Stiasny, wspominając przykre po­
czątkowe losy i w alki wszystkich, którzy nad stwo­
rzeniem Czytelni pracow ali, a zakończył odczyta­
niem wiersza własnego utworu. P- Romanowicz 
mówił imieniem W ydziału krajowego, dr Juljusz 
Bandrowski w przemówieniu zachęcał do założe­
nia w Białej gniazda Sokolego. W końcu p. D a­
nielak zabrał głos imieniem Towarzystwa Szkoły 
ludowej. Przedpołudniowa uroczystość zakończyła 
się odczytaniem listów i telegramów tak z kraju, 
jak  i z Szląska i Bukowiny; wymienić wypada 
listy : arcybiskupa Issakowieza i prezesa Akademji 
Umiejętności, dra St. hr. Tarnowskiego, tudzież te­
legram  od Kornela Ujejskiego.

O godzinie 1-ej odbył się wspólny obiad w re­
stauracji domu Czytelni, podczas którego zabierali 
głos: prezes p. Piwocki, p. Romanowicz i inni.
0  godzinie 3 po południu młodociani amatorzy o- 
degrali dla swoich rówieśników sztuczkę w 1-ym 
akcie ze śpiewami, pt. „Frauncym er królowej J a ­
dw igi" • Przedstawienie to sprawiło nader miłe 
wrażenie. O godzinie 7 starsza generacja odegrała 
„P ana B eneta11 Al. F redry (ojca). Tytułową rolę 
wybornie odegrał p. Błonarowicz, inne role wy­
padły bez zarzutu. Całą uroczystość zakończył w 
salach Czytelni świetny raut, na który przybyło 
kilkaset osób; bawiono się ochoczo do godziny 
6-ej rano.

Kończąc sprawozdanie z tej podniosłej uroczy­
stości, musimy na tem tu miejscu wyrazić preze­
sowi Czytelni, p. Piwockiemu, wdzięczność za pod­
ję tą  przez niego pracę i starania, które um iał po­
godzić z obowiązkami swego trudnego urzędu. Oby 
takich było więcej, a naród zapłaci im tą  samą 
wdzięcznością, jaka w ciągu uroczystości, na k a ­
żdym kroku towarzyszyła p. Piwockiemu. «/—

Z  E  Ś W I A T A .
Wiedeń 1 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Jeneralny inspektor francuskich szkół średnich, 

p. Jost, przybędzie w czwartek do naszego mia­
sta celem zwidzenia zakładów naukowych. Obe­
cnie bawi on w W iener N eustadt, gdzie znajduje 
się kilku profesorów francuskich, uczących się ję ­
zyka niemieckiego w tamtejszem seminarjum kra- 
jowem. Pan Jost zna dobrze literaturę niemiecką
1 wybornie w łada mową Schyllera. Obecnie w Wie­
ner N eustadt przebywa dwóch profesorów francu­
skich, panow ie: Le Roy i Bou, Obydwaj robią nad­
zwyczaj silne postępy i wkrótce już zakład opu­



Kr. 224 >G Ł O S N A R O D U * . 3

szczą. P an  Jost zakomunikował ważną wiadomość, 
że nauczycielki niemieckie, posiadające język fran­
cuski, tatwo znajdą pomieszczenie w szkołach 
paryskich, lub na prowincji.

W niedzielę zjawiła się na bruku wiedeńskim 
bardzo ciekawa osobistość. Jest nią niejaki pan 
Em il Hausnadel z Szczecina, który na trzechko- 
łowym rowerze odbył podróż, wynuszącą 10.000 
kilometrów. Wyjechał on z Szczecina do Berlina, 
siam tąd obrócił drogę na Norymbergę, Iusbruk, 
Wenecję, Genuę, Rzym, Neapol. Następnie udał 
się do Szwajcarji i przez Chur, Zurych i Bazyleę 
yizybył do Paryża. Z powrotem jechał urzez Ra- 
stadt, Kolonję, Rotterdam, A m sterdam , Bremę, 
Ham burg aż do brzegów morza Bałtyckiego. Nie 
pominął Gdańska, Królewca, Tylży i Memla. Z te­
go ostatniego miasta, przez Poznań, Szlązk, Cze­
chy i Morawę dotarł do Dunaju. W ytrwały po­
dróżnik po raz już drugi odwidza Wiedeń.

Jak  wiadomo, wynaleziono w Paryżu środek, 
mający leczyć zupełnie dyfterję. Zastopowano go 
z zupełnym skutkiem w kilku tamtejszych szpita­
lach. Leczenie jest dość kosztowne i w tym celu 
pan Ferdynand Mauthner i jego małżonka, prze­
znaczyli 20.000 złr. na robienie prób w dziecię- 
C)m szpitalu im ienia arcyks. Rudolfa we W iedniu.

Ambasador tu reck i, Zia basza, wyjechał do 
Konstantynopola, gdzie zabawi tylko parę tygodni. 
Jak  wiadomo, przeznaczonym un jest na posła do 
Paryża i pow róci tutaj tylKo po to, aby przedsta­
w ić swoje listy, odwołujące go z zajmowanego do­
tąd stanowiska.

Reklama w W iedniu dochodzi już do pun­
ktu kulminacyjnego. N aw et ministrowie ochronić 
s ię  pjzed nią nie mogą. Jeden z wiedeńskich han­
dlów win rozesłał karty korespondencyjne, na któ­
rych sportretowani są wszyscy ministrowie przy 
bankiecie. Każdy z nich trzyma kieliszek w ręku, 
jakby chciał wznieść toast N a ich twarzach ma­
luje się zadowolenie wesołość. Jeden tylko książę 
W indischgraetz je s t we fraku, inni w tużurkach. 
N a spodzie karty korespondencyjnej znajduje się 
czterowiersz, podający adres firmy i ceny win 
stołowych.

Paryż 28 września.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Modrzejewska, która tu  incognito bawiła przez 
kilka dni, odjechała wczoraj do Petersburga. Dzien­
niki przebąkują, iż ma tam nad N ewą występo­
wać, nie powiadają jednak, skąd o tem wiedzą, ale 
rzecz pewna, iż nie od samej artystki, która ni­
kogo nie przyjęła, ukrywszy się przed ciekawością 
ludzką.

Je ż e li. dziś wierzyć mamy informacjom nie­
których dzienników tutejszych, zamierza cesarzowa 
Eugenja opuścić w tych dniach Farnborough 
i udać się na Południe, gdzie spędzi zimę w Cap 
Martin. Do Anglji wróciłaby dopiero w maju. — 
W ybitne osobistości, które w tych dniach widziały 
się z Gladstonem przywiozły jnowe wiadomości o 
jego zdrowiu. Oko jego prawe, jest już jak  naj­
zdrowsze: Gladstone czyta i pisze swuboduie i w ca­
le się na nie nie skarży od ostatniej operacji. N a­
tomiast lewe oko ma się coraz gorzej i jak  zape­
w niają lekarze, nie obejdzie się bez podobnej ope­
racji, jakiej użyto w  maju, dla ratowania prawe­
go. Zresztą Gladstone je s t zdrów i podobno w nie­
złym humorze; wszystko zawsze go interesuje, go­
ści swoich przyjmuje chętnie i lubi ich wyciągać 
na pieszą przechadzkę po parku, co go wcale nie 
męczy. Sędziwy mąż stanu, rozpocznie 29 grudnia 
inż ośmdziesiąty siódmy rok zasłużonego życia. — 
Z Rzymu donoszą tu z najwiarogodniejszego źró­
dła w sprawie w pisania na indeks ostatniej książ­
ki Zoli, co następuje: Przed miesiącem nikomu 
się w W atykanie nie śniło zabraniać katolikom 
czytania „Lourdes11. Uważano ją  za zwykłą po­
wieść, która nie może szkodzić wiedzy, ani religji. 
Otóż komu się udało wpłynąć na Kongregacją w 
tym duchu, by powieść Zoli umieściła na indeksie ? 
Najw ybitniejsi członkowie Kongregacji wyjawili 
mianowicie, że stało się to jedynie na usilne, a 
liczne prośby wielu biskupów francuskich, zwła­
szcza na domagania się zakonników z Lourdes. 
N ieprawdą zaś jest, jakoby przyłożył rękę do tego 
w Rzymie arcybiskup reimski, kardynał Lange- 
nienx. — Umarł wczoraj znany w Paryżu rytownik, 
Gustaw Levy.

Telegrafują tu  z Malines (Belgja) o strasznym 
w ypadku , jaki się zdarzył w Instytucie tamtejszym 
przerobionym z dawnego gm achu muzeum. W sali 
bankietowej, na pierwszem piętrze, zabawiało się 
w najlepsze kilkaset osób przy uczcie. W chwili,

gdy jeden z uczestników wznosił właśnie toast, z nie­
wiadomej przyczyny zawaliła się pusadzka i 200 
osób runęło z krzesłam i 1 suto półmiskami zasta- 
wionemi stołami na dół ,  gdzie znaleźli się wszyscy 
w parterowym lokalu fabrykanta mebli. 20 kilka 
osób jest bądź ciężko stłuczonych, bądź pokale­
czonych szkłem lub porcelaną. Nadto pięć osób 
zabiło się spadając' K . W.

Paryż 29 września.
(L isi oryginalny Głosu Narodu).

B ulw ary obiega zabawna anegdotka, a właści­
wie całkiem prawdziwa historyjka o fałszywym 
oficerze. Do pewnego skradu win (w ym ieniają na­
zwisko właściciela) przyszedł jakiś pan w mundu­
rze oficera piechoty i zamówił dla korpusu oficer­
skiego dwadzieścia koszów wina Bordeaur, pięćdzie­
siąt butelek szampana i Madery koszów parę. Ka­
zał to wszystko przywieść tego samego wieczora 
w oznaczone miejsce. V\ istocie o tej i o tej go­
dzinie zjawił się przed wskazanym domem wózek 
winiarza z zamówionym towarem, gdzie woźnica 
spostrzegł oczekującego nań oficera. Ten wtedy 
podbiega do wózka i rzecze do woźnicy: „Biegnij, 
mój przyjacielu, do swego składu i na jednej no­
dze przynieś dziesięć butelek koniaku, bo go tu 
zaraz potrzebujemy, ja  zaś każę z wózka znieść 
kosze i żołnierzowi pilnować konia. No, p rędzej!“ 
Woźnica pobiegł na ostry rozkaz domniemanego 
wojskowego, skoro jednakże powrócił na to samo 
miejsce, nie zastał ani wózka, ani wina, ani, co 
najważniejsze, „oficera11. W łaściciel w iniarni przed­
sięwziął energiczne poszukiwania, na nic się to 
jednak nie przydało. — Drwfią tu  sobie serdecznie 
z niejakiego Jan a  Mosta, byłego deputowanego 
niemieckiego, który następnie w Ameryce stał się 
anarchistą, a wresźcie w ostatnich miesiącach za­
czął szczęścia próbować na deskach teatralnych. 
Teraz w N. Jorku występuje w „Tkaczach11 Geh- 
rarda Hauptm anna, atoli bez żadnego powodze- 

. nia. — Kolonia włoska w Paryżu obchodzi dziś 
wspaniałym bankietem dwudziestą czwartą roczni­
cę wkroczenia wojsk- włoskich do Rzymu. Na ban­
kiet zaproszono św iat dyplomatyczny. — Teatr 
„ Vaudeville“ rozpoczął dziś sezon zimowy sztuką 
„Madame Sans Gene11. — Musi wam już nie być 
obce nazwisko głośhego w ostatnich dniach w 
całej Europie Papakiritzopula, herszta uajgroźniej- 
szej w Grecji bandy rozbójniczej. Czy uwierzycie, 
co znaleziono w sukniach tego zbója? N a pier­
siach pod płaszczem no3ił biblję i krzyż (naw ia­
sem mówiąc, wysokiej ceny przedmioty artystyczne) 
zawinięte starannie w sztukę atłasu. Więc ten roz­
bójnik był człowiekiem nabożnym... K . W.

Petersburg 2 8  września.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Osoby wtajemniczone szepcą, że wesele care­
wicza z księżniczką heską, Alicją, nie przyjdzie do 
skutku, a zaręczyny będą unieważnione. Z kół dwor­
skich dochodzą głuche wieści o nieporozumieniach 
między carem, następcą tronu, carową i księżni­
czką heską, Alicją. Ta ostatnia nie tylko nie chce 
przyjąć prawosławja, ale wogóle nie czuje ochoty 
zostania przyszłą carową, od chwili, gdy nieudany 
zamach nihilistyczny w Petersburgu, w czasie uro­
czystości zaręczyn, a w którym o mało nie zginęła, 
przestrzegł ją  niejako, że jej droga życia, jako mał­
żonki rosyjskiego monarchy, nie byłaby różami za­
słana.

W prywatnych listach rosyjskich i niemieckich 
kół arystokratycznych cała ta  spraw a obszernie jest 
omawianą, co najlepiej dowodzi, jak  interesują się 
one małżeństwem następcy tronu.

Z drugiej strony carewicz małżeństwo z księ­
żniczką heską czyni zależnem od zmiany systemu 
rządowego, który pod -panowaniem Aleksandra III 
takie gorzkie wydaje owoce i w tym celu domaga 
się od ojca już teraz pewnych reform; car jednak 
jest temu przeciwny.

Stan cara budzi poważne obawy. Lekarze na­
kazali mu bezzwłoczne przeniesienie się na Połu­
dnie. W czwartek m iał też odjechać na kurację 
do L iw adji, gdzie już od dawna wszystko na jego 
przyjęcie przygotowano. Do tej chwili nie ma atoli 
wiadomości, czy rzeczywiście opuścił już Spałę, czy 
też tam dotąd jeszcze bawi. Jeżeli podróż do L i­
wadji znowu odłożona, to chyba dowód, że Stan 
cara nie tylko się nie polepszył, ale przeciwnie 
oczekiwać należy w najbliższym czasie pogorszenia, 
gdyż zimno i deszcze teraźniejsze bardzo niekorzy­
stnie w płj wąją na cierpienia A leksandra III.

Jak  dalece stara ją  się sfery rządowe ukryć rze­
czywisty stan, dowodzi, iż nawet poselstwa rosyj­

skie za granicą nie są urzędownie informowane o 
chorobie cara.

Rząd rosyjski zastrzega się, że nie myśli w da­
wać się w kwestję chińsko-japońską. Pewnem u 
sprawozdawcy pism londyńskich oświadczono w P e­
tersburgu, że polityka rosyjska jest daleką od tego, 
aby przedsiębrać cokolwiek, coby mogło z p o w o ­
d u  w o j n y  a z j a t y c k i e j  z a g r o z i ć p o k ó j  e u ­
r o p e j s k i .  Rosja czuwać będzie tylko, bez wzglę­
du na wynik wojny, aby niezawisłość Korei była 
utrzymaną. Dotąd nic nie zaszło, zdaniem Rosji, 
coby uprawniało do obawy, że status quo Korei 
będzie naruszony, a zatem nie ma powodów, aby 
Rosja przedsięwzięła jakiekolwiek kroki.

W gubernji Mińskiej wybuchła zaraza na by­
dło. Mnóstwo bydła musiano z rozkazu władzy zabić.

Z życia Chińczyków.
XXIV.

Stowarzyszenia.
Chińczycy posiadają znakomitą zdolność two­

rzenia tego, co nazywają oui czyli korporacje. 
Istnieją one dla wszystkich stanów, dla wszystkich 
rodzajów przemysłu i dla wszelkich interesów. Że­
bracy, złodzieje, wszyscy organizują się w stowa­
rzyszenia mniej więcej liczn e ; nikt nie stoi odoso­
bniony w swojej sferze. Jak iś niby instynkt zbli­
żający pewne indywidua, nakłania je do złożenia 
razem swoich funduszów i obracania niemi wspól­
nie. Zdarza się, że obywatele stowarzyszają się, 
aby czuwać nad poszanowaniem praw, w okolicach, 
w których władza jest za słaba albo za nadto nie­
dbała o utrzymanie porządku. Byliśmy sami św iad­
kami k ilku  faktów tego rodzaju, których rezultaty 
były bardzo zadowalniające.

Gra jest w Chinach zabroniona a jednakże 
g rają  tam wszędzie z namiętnością, która z niczem 
porównać się nie da. Pew na wielka wieś, grani­
cząca z naszą misją, niedaleko wielkiego muru, 
sław na była ze swoich graczów z profesji. Pewien 
naczelnik rodziny, sam gracz taki jak  inni, powie­
dział sobie pewnego dnia, że w7ieś trzeba zrefor­
mować i nawrócić graczy. Rozesłał więc zaprosze­
nia do celniejszych mieszkańców na ucztę. Pod 
koniec uczty zabrał głos i po kilku uw agach nad 
szkodliwością gry, zaproponował swoim gościom 
utworzenie stowarzyszenia, mającego na celu wy­
korzenienie gry we wsi. Propozycja wywołała zrazu 
zdziwienie, ale po dojrzałej rozwadze została przy- 
ęta. Sporządzono akt, podpisany przez wszystkich 

stowarzyszonych, w którym zobowiązano się nietylko 
nie grać, ale czuwać nad w sią i grających, schwy­
tanych na gorącym uczynku, odstawiać do trybu­
nału, aby tam ponieśli karę przepisaną przez p ra­
wo. Zawiadomiono mieszkańców wsi o istnieniu 
stowarzyszenia i ostrzeżono wszystkich, że działa­
nie jego rozpoczyna się zaraz.

W  kilka dni potem, trzej najzapaleńsi gracze, 
którzy nie brali zapewne bardzo na serjo zakazu 
swoich współobywateli, zostali schwytani z k a rta ­
mi w ręku. Związano ich natychm iast i sześciu 
członków stowarzyszenia zaprowadziło ich do try ­
bunału miasta sąsiedniego, gdzie zostali osmagani 
bez litości i skazani na znaczne grzyw ny.' B aw i­
liśmy dość długo w tamtych stronach i mogliśmy 
się przekonać własnemi oczyma, jak  dalece środek 
ten skutecznie w płynął na poprawę obyczajów we 
wsi. Pomyślne skutki stowarzyszenia tak się spo­
dobały w sąsiedztwie, że na wzór tego utworzyło 
się kilka stowarzyszeń w okolicy.

Czasami stowarzyszenia te, które w  podobny 
sposób rodzą się z dziwną zgodnością i po za obrę­
bem wszelkich wpływów rządowych, przedstawiają 
charakter zadziwiającej siły. W ykonywają one swo­
ją  w ładzę z energją i  śmiałością, do jakiej nie­
zdolni byliby najśmielsi m andaryni. Niedaleko od 
miejsca, gdzieśmy w idzieli tworzące się stowarzy­
szenia przeciwko graczom, byliśmy świadkami u- 
organizowania się stowarzyszenia daleko groźniej­
szego. Okolica ta, zamieszkana przez ludność w po­
łowie. chińską a w  połowie mongolską, przerżnięta 
jest znaczną ilością gór, stepów i pustyń. W sie 
położone w wąwozach i w dolinach, są zanadto 
małe, aby rząd uważał za stosowne osadzić w  nich 
mandarynów._______________________ (Dok, nast.).

Część urzędowa.
Konkursy. Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu we Lwo­

wie, celem obsadzenia pięciu posad zarządców w IX, 
pięciu kontrolorów, pięciu kierowników urzędu w X i 
pięciu asystentów kontrolujących w X I klasie rangi przy 
nowo utworzyć się mających magazynach sprzedaży ty­
toniu i stempli w Galicji, rozpikuje konkurs do końca 
bież. miesiąca.

(G azeta lwowska nr. 225).
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N a p i s a ł

8 O S T O J A .
(Ciąg- d a l s z y ) .

P an H ilary  zobaczył go nareszcie, lecz na 
Aikłon nie odpow iedział ukłonem . N ajp ierw  
:zbladł, po tem  zgrzy tnął zębam i, wreszcie usiadł 
p rzy  stole i g łow ę w sparł na d ło n i. W iedząc, 
że  żyd nie odważy się w ejść do kancelarji, m y­
ś la ł  d ługo jak  w ybrnąć z k łopotliw ego położe­
n ia , a gdy nakoniec plan ułożył, zbliżył się do 
je d n eg o  ze swoich kolegów, pana W aw rzyńca, 
i  wziąwszy go pod ram ię, poszedł do drugiego 
pokoju, gdzie d ługo z nim  rozm aw iał. P an  man- 
d a ta rju sz  by ł tego  dnia na im ieninach  o trzy  
m ile  od N.

Po konferencji H ilary  usiadł na dawnem  
m iejscu , pan W aw rzyniec zaś kazał policjantow i, 
k tó ry  s ta ł przy drzw iach, sprow adzić n a ty ch ­
m ia s t Icka do kancelarji.

W ielk ie było . przerażenie Icka, gdy wąsaty 
p o lic jan t w ezwał go sucho a w ęzłow ato, “ że­
b y  niezw łocznie szedł za nim do kancelarji. B ie­
dny żydek zaw ahał się i  już chcia ł um knąć, ale 
po lic jan t w czas go za kark  p rzy trzym ał i przy­
m usowo do biura odstaw ił.

P an  W aw rzyniec przybraw szy m inę arcyu- 
rzędow ą, zaczął z Icka ciągnąć protokół, w ypy­
tu ją c  go o m iejsce urodzenia, w iek, zajęcie i 
m iejsce teraźniejszego pobytu. Icek chc ia ł n a j­
p ierw  w m ów ić w pana W aw rzyńca, że pocho­
d z i z N ., ale wczas się przekonawszy, że pan 
W aw rzyniec zna w N. najm niejszego n aw e tży d - 
ka, uznał za rzecz n iezbędną, przyznać się do 
isto tnego  swego nazwiska. N a k ilkakro tne zapy­
tan ie , po co przyszedł z Przem yśla, nie dał j e ­
dnak  żadnej odpowiedzi.

Podczas te j indagacji, k tó ra  dosyć długo 
trw a ła , Icek  zb liża ł się ciągle do stolika, przy 
k tó rym  siedział pan H ilary , pragnąc znaleść u 
n iego pom oc i obronę. H ilcio siedział ato li nie- 
poruszony, jak  m um ja i  obojętn ie spog lądał przez 
okno.

Skończywszy pro tokół, pan W aw rzyn iec n a ­
p isa ł coś na kartce, potem  przyw oła ł z sieni po­
lic jan ta  i oddając mu Icka rzek ł:

— Ten żyd pójdzie do Przem yśla ciupasem, 
a is  passloses Indw id ium .

Icek ch c ia ł protestow ać, op ierać s ię ; może 
by łby  się naw et rzu c ił do nóg  H ilarem u i p ro ­
s ił  go o przebaczenie, ale n ieub łagana  spraw ie­
dliw ość, wezwawszy do pom ocy rękę policjanta, 
w yrzuciła go do sieni, gdzie n iezw łocznie roz­
poczęła się sm utna operacja.

O dsyłanie „c iupasem “ polegało  na tem , że 
skazanem u na tę  podróż przym usową, krępow ano 
ręce na -plecach, do których przyw iązyw ano sznur 
odpow iednio d ług i. P o licjan t, lub  w ieśniak, od ­
prow adzając; szupaśnika, trzy m ał koniec tego 
sznura, aby w ten  sposób zabezpieczyć się od 
m ożliw ej ucieczki skazańca.

W  owej epoce, każdy, kto bodaj o m ilę od 
swego m iejsca pobytu  znalazł się bez pasportu , 
m ó g ł być w ten  sposób odesłany do g m in y ,' k tó ­
re j był członkiem .

B iedny Icek w yruszył z g łow ą zwieszoną, a 
g d y  koło okna przechodził, spo jrza ł n a  pana 
H ilarego w zrokiem  litości żebrzącym. P an  H ila ­
ry  odpow iedział mu drwiącym  uśm iechem . U j­
rzawszy to  Icek, za trząsł się cały i straszliwie, 
eliociaż cicho, zak lą ł po żydowsku. .

W ypadek chcia ł, że gdy nazajutrz wieczorem 
Icek  prowadzony przez ch łopa, s ta n ą ł u rogatk i 
w P rzem yślu, praw ie ci wszyscy żydzi, którzy go 
w ysłali, znajdow ali się w tem  m iejscu na we­
selu u karczm arza. Spostrzegłszy kom iczną po­
stać  Icka, który nie m ając rąk w olnych, nie 
m ógł sobie ani pejsów , ani czapki, ani h a ła tu  
popraw ić, mim o całego w spółczucia dla nieszczę­
śliw ego posłańca, n ie  m ogli w strzym ać się od 
śm iechu  i  nie jeden  zaw ołał, pokazując nań 
p a lc e m :

—  K ik ,  leik, Icek  v m s  is t  du s f
Tak więc spe łn iły  się jego losy sm utne!

CCi<iy dalszy nastroi.)

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

Zagadka.
I.

B yłem  od roku w spólnikiem  pp. Yeeley i 
C a n , adw okatów  przysięgłych, gdy pew nego 
poranku, podczas ich  nieobecności chw ilow ej, 
do b iu ra  gab inetu  m ego wszedł pew ien m łodz ie­
niec , zm ięszany widocznie i ta k  wzburzony, że 
m im owoli pow sta łem  i zbliżyłem  się ku niem u, 
w ołając :

— Co się panu s ta ło ?  M ara n ad z ie ję , że 
nie przychodzisz pan do m nie, ze z łem i w ie­
śc iam i?

— Przychodzę się rozm ów ić z p. Veeley. 
Czy je s t w swoim gabinecie ?

— N ie — odparłem . — D ziś rano b y ł 
zm uszony w yjechać do W aszyngtonu, i powróci 
dopiero ju tro . A le jeżeli p an  raczy przedłożyć 
m i swój interes...

— Panu ? — przerw ał, spoglądając na m nie 
badawczo.

R ezu lta t obserw acji był widocznie pochle­
bnym dla ranie. M łodzieniec bow iem  odezwał 
się po chw ili w te  słow a:

— N ie  w idzę powodu, dlaczego nie m iałbym  
panu w yjaw ić, co m nie tu  sprow adza. N ie je s t 
to  zresztą żadna ta jem nica . P rzyszedłem  oznaj­
mić panu Yeeley, o śm ierci p. Leaveuw orth.

— P. L eavenw orth! — zaw ołałem , odska­
kując w ty ł  z przerażenia.

P. L eavenw orth  b y ł daw nym  klientem  nasze­
go dom u, a przyteuo serdecznym  przyjacielem  
p. Yelley.

— T ak , zosta ł zam ordow any, kula ro z trza­
skała mu czaszkę w chw ili, gdy siedział przy 
biurku w swej bibljotece.

— Z ab ity?  Zam ordow any?
N ie w ierzyłem  w łasnym  uszom.
— J a k to ! ten  zacny staruszek, k tó ry  nieda- 

lej niż przed tygodniem , czynił m i w ym ów ki, 
że się nie żenię i z a p ra sz a ł, abym  odw idził 
jeg o  i jego  synow ice!...

S po jrzałem  ze zdum ieniem , z n iedow ierza­
niem n iem al, na stojącego przedem ną mężczyznę.

— Ja k to ?  — b e łk o ta łem  —  kiedy?
— Tej nocy... tak  przynajm niej sądzim y. 

D opiero dziś rano znaleźliśm y go nieżywym . 
Jestem  sekretarzem  osobistym  p. Leavenw orth , 
m ieszkam  w jego  dom u... S traszny to  b y ł cios... 
zw łaszcza dla panien.

— To o k ro p n e !— zaw ołałem  — p. Yreeley 
będzie p rze ję ty  do żywego.

— Pozostały sam e — ciągnął dalej g łosem  
przyciszonym , m iarow j m, k tó ry , jak  to  zauw a­
ży łem  następnie, b y ł m u w łaściw ym  — m ów ię 
o pannach  L eavenw orth synow icach zm arłego
— dodał. —  Poniew aż śledztwo ma być p rz e ­
prow adzone dzisiai. chciałem  w ięc aby m iały  
przy sobie dośw iadczonego doradcę. P. Veeley 
je s t  najserdeczniejszym  przyjacielem  ich  stry ja , 
p rosiły  mię zatem , abym się zw rócił do niego. 
Skoro p. Y eeley je s t nieobecnym , sam n ie  wiem . 
dopraw dy, co teraz począć?

— H a! te  panie nie znają m nie w praw dzie
— odparłem  — lecz je ś li m ogę zdać im  się 
na co, je stem  na usług i. M iałem  ty le  szacunku 
dla ich  stry ja ... W jra z  oczu sekre tarza  b y ł tak  
dziw nym , że urw ałem  w p ó ł zdania. Ź ren ice 
jego  pow iększyły się nagle, chc ia ł jak b y  po ­
ch łonąć m nie oczami.

— N ie w iem  dopraw dy — m ów ił, a lekk ie  
zm arszczenie jego  brw i św iadczyło, iż nie je s t 
zadowolony z obrotu, jak i przyjm uje spraw a. — 
A le może isto tn ie  byłoby lep iej... n iepodobna 
pozostaw ić tych  pań samem i.

— D obrze — p rzerw ałem  m u — pójdę.
N apisałem  kilka słów  do p. V eeiey i  upo­

rządkowawszy papiery , w yszedłem  z sek re ta ­
rzem.

— A teraz  opowiedz m i p an  wszystko co 
wiesz o te j strasznej spraw ie.

— W szystko co w iem ? — pow tórzył. — 
K ilka słów w ystarczy. Pozostaw iłem  go wczoraj 
wieczorem , siedzącego jak  zw jk le , przy  stole w 
bibljotece. Dziś rano znalazłem  go na tem  s a ­
m em  miejscu, w te j sam ej postaw ie , lecz rana 
od kuli w głow ie, nie większa od końca m ojego 
piątego palca.

— B ył n ieżyw y?

— Z astyg ł już.
— Ach ! to  o k io p n e !' Może to  sam obójstw o ? —  

dodałem  po chw ili.
— N ie. N ie znaleziono dotychczas p is to le tu .
— Je ś li to  is to tn ie  m orderstw o, musi być 

jakaś pobudka. P . L eavenw orth  był człow iekiem  
zanadto dobrym  i uczynnym , aby m óg ł m ieć 
n ieprzyjació ł, a  je ś li go chciano okraść...

— Nie dokonano k rad z ieży ; nic nie zg in ę ło  — 
przerw ał mi sekretarz — ca ła ta  spraw a je s t 
jakąś  n iezbadaną ta jem n icą  ?

— T ajem nicą?
—  Tak.
Spojrzałem  ciekawie na m łodzieńca. T w arz 

jego  była przysto jna, lecz p o sp o lita ; nie m ogła 
cieKawości m ojej zaspokoić

— Czy te  panie są bardzo prz; gnębione ? — 
spytałem .

Zanim  mi d a ł odpowiedź, przeszedł się k ilka 
razy po pokoju.

— N atu ra ln ie, że są przygnębione, ja sżeb y  
m ogło  być inacze j?  — rzek ł w reszcie. W yraz 
jego  tw arzy, czy też odpowied ź sam a w skazała, 
że m ówiąc o tych  paniach, przed owym c h ło ­
dnym i banalnym sekretarzem  p. L eavenw orth , 
popełn iłem  niew łaściw ość.

— Pow rócim y jeszcze do te j rozm ow y — 
rzek łem  — tym czasem  w siądźm y do doróżki.

Po drodze p rzypom inałem  sobie w szystko, 
coin k iedykolw iek słyszał o p. Leavenw orlh . 
O graniczało się to  do szczupłej wiązki infor- 
m aeyj.

W iedziałem , że p. L eavenw orth  b y ł kiedyś 
kupcem , że zeb ra ł znaczny m ajątek , wycofał się 
z in teresów , a nie m ając sam dzieci, p rzyga­
rn ą ł dw ie synow ice, z k tórych jedna  miana zo­
stać jego  spadkobierczynią.

S łyszałem  nieraz od p. Yeeley o jego eks­
centrycznych w ybrykach, o tem  naprzyk ład , że 
z ro b ił te s ta m e n t na korzyść jed n e j z siostrzenic, 
z zupełnem  pom inięciem  d ru g ie j ; lecz o życiu 
pryw atnem  p. L eavenw ortha, o jego przyzwycza­
jen iach , stosunkach  tow arzyskich, nie w iedzia­
łem  nic zgoła.

Zajechaw szy przed dom , u jrzeliśm y liczne 
zbiorow isko; to row ałem  sobie drogę w śród tłu in u . 
U jrza łem  w ychodzącego na ganek jednego  z 
najzręczniejszych ajen tów  po licy jnych , w ysyła­
nych  zazwyczaj ku trop ien iu  przestępców , tak  
zw anego „de tectiva .“

— P an  Gryce! — zaw ołałem .
— Tak, ja  we w łasnej osobie. Zechciej 

wejść, panie Raym ond. Zobaczyłem  pana przez 
Nkno i w ybiegłem  na pańskie spotkanie.

Idąc naprzód, zaprow adził nas do dom u, po­
czerń zam knął n a  klucz drzwi wchodowe, ku 
w ielkiem u niezadowoleniu gapiów.

— Dziwisz się pan  zapew ne, że m nie sp o ­
tykasz tu ta j — rzekł, podając m i rękę i spo­
glądając ukradkiem  na m ojego towarzysza.

—  N ie  — odparłem , — a sądząc, że w ypada 
przedstaw ić mu tego osta tn iego , r z e k łe m :

— P an... pan ... przepraszam , lecz nazwisko 
pańskie je s t  m i nieznane... osobisty  sekretarz 
p. L eavenw ortha — dodałem  pospiesznie.

— O h! —  o dparł p . Gryce — sek re tarz ... 
to  pan je ste ś  sekretarzem ? Sędzia śledczy życzy 
się z panem  w idzieć, panie...

—  W ięc i sędzia śledczy je s t tu ta j — zaw oła- 
łem .

—  Tak, tak , eksperci weszli przed  chw ilą 
na pierw sze p ię tro  dla obejrzen ia zw łok, czy  
chcesz pan  pójść do n ic h ?

— To zbyteczne. P rzyby łem  jedyn ie  w n a ­
dziei, że m ogę zdać się na co pannom  Leaven- 
w orth  podczas nieobecności p. YeMcy.

— S ądziłem , że znalazłszy się już tu ta j ,  ze­
chcesz pan, jako praw nik , śledzić ca ły  p rz e b ie g  
te j ciekawej spraw y, lecz skoro pana to  n ie  
obchodzi...

P rzem ogłem  m oje w stręty.
—  P ójdę — rzekłem  z n ag łą  decyzją.
— Dobrze, a w ięc idź pan za mną.
W  chw ili, gdym  w stępow ał na p ierw szy 

stopień, usłyszałem , że schodzą ek sp e rc i; cofnąłem  
się z p . G ryce do m ałego pokoiku, odzielają- 
cego sień  od salonu i szepnąłem  na ucho detek ­
tyw ow i:

— M łodzieniec ów m ów ił m i, że to  nie zło­
dziejska spraw a.

— Isto tn ie  — o dparł p. Gryce, z oczyma 
utkw ionurai w klam kę drzw i przeciw ległych.

— I  że podobno nic nie zginęło.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA.
K ranów  dnia 3 października.

K d l e u d a r * .  k o ś c i e l n y .  Kandyda, L uk i.c ji i 
Ludom ira, jutro Franciszka Seiafickiego wyznawcy. 

Ciepła o 5-tej rano 5 o'8-mej ?topni| 9.

Rocznice hisioryczne. Dnia 3 października 1591 r. 
Śmierć Piotra Myszkowskiego, biskupa krakowskiego.

Car Aleksy przygotowywał się w r. 1648 do wojny 
3 Polską, ale pośród Moskali ogromna przeciw tej woj­
nie wybuchła ^pozycja, a nawet powstał bun. przeciw 
carowi, gdyż Moskale nietylko z Polską wojny nie chcieli, 
ale energicznie domagali sig swobód i wolności takich, 
jakich Polska używała. Car Aleksy zaniechać musiał 
zamiarów wojennych. Tymczasem Chmielnicki, który raz 
Poisc.e wierność zaprzysięgał, to znowu Turcji sig pod ­
dawał, teraz zaczął układy z carem, a wreszcie poddał 
Kozaezyznę Moskwie w r. 1654. Mając Chmielnickiego 
po swojej stronie, wykonał Aleksy niespodziany napad 
na Litwę i Ukrainę i zagarnął Drohobuż, PAock, Ki­
jów , a dnia 3 października 1654 roku wkroczył do Sm o­
leńska. Dopiero w kilka m iesięcy potem zgromadziły 
się  wojska polskie i pod dowództwem hetmana Poto- 
esiego  stanowczą Moskalom zadały klęskę pod Oclima- 
towem.

K up u jcie  ty lk o  u chrześcijan!

Z no#ym  Kwartałem prosimy o odnowienie 
przedpłaty.

W Krakowie: l Na prowincji:
Do końca roku „ 4 * — ( Do końca roku „ 5 * — 
za październik „ 1 * 3 5  S za październik „ l* 1}1©
za odnoszenie do do- )

mu miesięcznie „ — * 3 0  )

P. namiestnik hr. Badeni przejechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków w powrocie z W iednia 
do Lwowa.

P. delegat Laskowski wyjechał z Krakowa 
za 4-tygodniowym urlopem. Zastępstwo w urzędo­
w aniu  p. delegata objął sekretarz nam iestnictwa, 
h r. Starzeński.

X  Janusz Niedziałkowski, dyrektor budowni­
ctw a miejskiego, powrócił do Krakowa po dłuższym 
pobycie w Holandji.

W Uniwersytecie Jagiellońskim nastąpi uro­
czyste otwarcie roku szkolnego we wtorek 9 bm.

Docentura. Minister wyznali i oświaty zatw ier­
dził uchw ałę grona profesorów wydziału filozofi­
cznego, dopuszczaiącą dra Stefana Jentysa, asy­
stenta Insty tu tu  rolniczo-chemicznego przy Uniwer­
sytecie Jagiellońskim , do docentury prywatnej dla 
nauki uprawy roli i roślin, tudzież chemji rolni­
czej na wydziale filozoficznym tegoż Uniwersytetu.

X  Ceny pieczywa na październik, ułożone 
przez M agistrat wspólnie z właścicielami piekarni, 
■zostały wczoraj ogłoszone za pomocą plakatów 
Ceny te nie różnią sic niczem od poprzednich.

Nasz fejleton postanowiliśmy bardziej urozmai­
cić, przez dodanie do powieści oryginalnej, jeszcze 
drugiej, tłómaczonej. Na początek wybraliśmy po­
wieść angielską: „Kto w inien?", której druk roz­
poczynamy już w dzisiejszym numerze. Zwracamy 
n a  nią szczególniejszą uw agę naszych Czytelników.

Ą  Prezydent miasta p- Józef Friedlein po- 
-wrócił wczoraj do Kraków a, wraz z członkami Ka- 
dy miejskiej, którzy, jak wiadomo, bawili na Wy­
staw i c lwowskiej.

* Dr Z. Korotkiewicz, dyrektor policji, po­
wrócił w poniedziałek wieczorem z* Lwowa do 
Krairowa.

Teatr lutni zamknięty, p. MyszkowsKi wy­
jeżdża na zimowe leże na prowincję, a pierwszym 
jego etapem będzie Tarnów. Jeżeli w nasz6m mie­
ście powodziło mu się tak dobrze, że mógł przez 
4  miesiące dawać prawie codzień przedstawienia, 
i  nie tracić, zasługa w tern nie tyle naszej po­
czciwej publiczności, która gości gorąco po­
pierała, ile samego p. Myszkowskiego, on bowiem 
sumiennością i pracowitością teatrzyu swój posta­
w ił odrazu na tak  przyzwoitej stopie, że każdy mógł 
w  nim przyjemnie wieczór spędzić. Przedstawienia 
były wykonywane poprawnie, wystawa, jak  na trupę 
prowincjonalną, była nawet świetna. Życząc p. 
Myszkowskiemu uznania i poparcia na prowincji, 
wynurzamy równocześnie nadzieję, ze wszędzie, 
gdzie się pojawi, będzie gościem mile widzianym, 
bo kto um iał Kraków zabawić i zadowolić, ten 
niemało osiągnął. A więc szczęść Boże!

Wystawa Sztuk pięknych Otrzymała następu­
jące obrazy: Matejko „Zygmunt i B arbara", obraz 
niedokończony. Stasiaka „Król zamczyska" i „W 
P ieninach". Strażyńskiego „Widok z W awelu" i 
„Stańczyk", kopia przez p. Głuchowskiego, k o ­
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niuszki „W  parku". Jacka Malczewskiego „Staw" 
i „N a łące".

Pociągi wystawowe. Dyrekcja kolei państw, 
donosi, że z powodu przedłużenia Wystawy kiajo- 
wej do 16 października b. r., pociągi i ułatw ienia 
dla zwidzającyeh W ystawę, ogłoszone do 1. 32.909 
w  maju b. r. zaprowadzone będą także n a : dzień 
6, względnie 7, potem na dzień 13, względnie 14 
października b. r.

* Pociąg osobowy ze Lwowa przybył onegdąj 
do Krakowa o godz. 8 minut 20 wieczorem, a za­
tem o całą godzinę i 38 minut później. Powodem 
tak znacznego opóźnienia było wykolejenie się z 
szyn tylnej części pociągu, na stacji Zimna Woda- 
Rudno. W ypadku, szczęściem, nie było żaduego.

A  Pobranych na wiosnę rekrutów , odsyła 
obecnie wojskowość do odpowiednich pułków. — 
Wczoraj pociągami kolei państwowej, rozesłano w 
różnych kierunkach, przeszło 600 nowych żoł­
nierzy.

Dla wychowańców zakładu Brata Alberta
z K rakowa, bawiących, jak  wiadomo, na Wystawie 
lwowskiej, dała oneguaj obiad gościnna hrabina 
Mitrowa.

* Piękna trójka Sąd powiatowy w Stryju, li­
stem gończym poszukuje żydka, Endlandera, który 
z drugim  żydkiem, nieznanego nazwiska, a w po­
rozumieniu z Izaakiem Ginzbefgiem, także żydem, 
zwabiali do kaw iarni „pod trzema koronami" w 
Stryju niedoświadczonych, których tamże podstę­
pnie ogrywali w karty i w ten sposób przyprawiii 
nieoględuych o stratę wzwyż 300 złr. Ciekawych 
tych paniczów, jako ludzi, którzy dopuścili się zbro­
dni oszustwa, sąd ściga teraz listam i gończemi.

Wpisy uczennic kursów dopełniających przy 
tutejszej szkole wydziałowej żeńskiej, rozpoczną się 
z aniem 1, a zakończą z dniem 13 października 
b. r. i tegoż dnia odbędą się egzamina wstępne. 
W arunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły wy 
działowej, lub złożenie egzaminu wstępnego z nauk, 
w szkole wydziałowej udzielonych. Opłata półro­
czna, z góry, 10 złr.

Prof. ar Wicherkiewicz, znakomity okulista, 
radca zdrowia w Poznaniu, przybył do Krakowa, 
w powrocie z W ystawy lwowskiej.

Emeryk hr. Czapski, właściciel w spaniałego 
i bogatego zbioru monet i medali polsidch bawi 
we Lwowie.

Egzaminy oficerskie. W szkole jednorocznych 
ochotników w 11 brygadzie artylerji we Lwowie, 
złożyli z pomyślnym skutkiem egzamin oficerski na­
stępujący jednoroczni ochotnicy: Baraniecki, Bart- 
mański (z odznaczeniem), Bohaczek, Góralczyk, 
Grossmann, Hornung, Jamroz, Kirschner, Koitschim, 
Kubalek, Kukucz, Kurzawa, Łoziński, Meiksner, 
M eraviglia, M iączyński, Prokopowicz, Sawicki, 
Siegmund, Staniszewski, Swoboda, Wójcicki, Wy- 
chera. Sześciu odstąpiło, dw unastu padło, a jedne­
mu pozwolono, z powodu słabości, złożyć egzamio 
praktyczny w styczniu.

Pisanie depesz. Dyrekcja poczt 1 telegrafów 
ogłasza: „W ostatnich czasach coraz częściej się 
zdarza, że telegramy, nadawane w c. k. urzędach 
pocztowych i telegraficznj ch, bywają pisane nie­
czytelnie i wbrew przepisom ołówkiem, a że pismo 
takie łatwo się ściera, powstają często przekręcania 
tekstu przy wj daniu tychże, a stąd nieuzasadnione 
reklamacje. Celem możliwego zapobieżenia podo­
bnym niewłaściwośeiom, uprabza się niniejszem P. 
T. publiczność, aby już we własnym interesie od­
daw ała telegram y, pisane wyraźnie i trwałym  ma- 
terjałem  (atram entem), gdyz w  przeciwnym razie 
zarząd poczt i telegrafów nie może brać odpowie­
dzialności za dokładne i zupełne oddanie tekstu".

Nalepianie Kartek Z firmami i cenami na pie­
czywie było od dawna przedmiotem utyskiwań ze 
strony publiczności, proceder ten bowiem jest za­
równo wstrętnym, jak  ze względów zdrowotnych 
szkodliwym. M agistrat ezerniowiecki zabronił na­
lepiania Kartek, ale piekarze sprzeciwili się temu 
w rekursie de rządu krajowego. Ten potwierdził 
zakaz m agistratu, ale i to  piekarzom nie w ystar­
czało. odnieśli się przeto do m inisterstwa, które 
w łaśnie temi dniami wydałb ostateczną decyzję, 
z a b r a n i a j ą c ą  n a l e p i a n i a  k a r t e k  n a  p i e ­
c z y w i e .

XL SprawwZdanie krakowskiego ochotniczego Towa­
rzystwa ratunkowego za m iesiąc wrzesień b. r. W m ie­
siącu tym udzielono pomocy w 139 przypadkach. W 
dzień 91 razy, w nocy 48. Z tego w nagiem zasłabnię­
ciu 64 razy. uszkodzeniu cielesnem  68, samobóstwie 4, 
przypadkach obłąkania 3 razy. Przewieziono do szpitala 
37 osób, do mieszkania 19. na stację ratunkową 2. D o­
tkniętych było mężczyzn 91, kobiet 47, dzieci 7. Leka­
rze lnlwweiijow ali 3 razy. Służbę pełniło 2 medyków 
stałych. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 2 razy.

5

Ma Wawel Dnia 25 września 1894 r. w domu p. Ula- 
row k ie j odbyło się piętnaste ogolne rozbicie puszek 
składkowych na restaurację Wawe u (tj Katedry i Zamku 
królewskiego!. — poszk' przyniosły i nadesłały następu­
jące osoby. Panie: Chlobowcka, Chrisszczynaka, Estrei­
cher, Górska Seweryn i, Gostkowcka, Hałauska, Harce- 
równa z Niepołomic, Homolacs, Hrebendowa Anna, Knp- 
penzahl (seminar.i, Jakubkówna, Jasińska, Kadenówca, 
Krupicka, Lopuszczańska, Mardyłło lósmiuar.) Marku- 
szewska, Meyerberg, Nowińska, Pietraszkiewicz, Różycka, 
Sobańska, łu  Szembekowa Józefowa, Szewczykówna, Woj­
ciechowska (seminar.), Zatheyowa, Zubrzycka, ŻycLoń.

(Ciąg dalszy).
Składki na weteranów w. p. z r. 1831 we wrześniu 

i sprawozdanie miesięczne. Towarzystwo zaliczkowe w 
Limanowej 10 złr., Towarzystwo ochrony własności ziem­
skiej w Limanowej 15 złr., hr. Edmund Krasicki 20 złr. 
Dochodu razem we wrześniu 45 złr. Rozchody we wrze­
śniu: Rozdano żołdu narodowego między 26 weteranów  
w. p. 1830 31 na utrzymanie, najem pokoju na biuro, 
portorjE 398 złr. 5 ct. Przewyżkę w rozchodach pokryto 
z oszczędności poprzednich m iesięcy.

W teatrze miejskim dziś w śrotę „Letnicy", kroto- 
chwiła w 3 aktach Z. Przybylskiego. — W czwartek „ fa- 
dame Sans-Gene", komedj- w czterech aktach W Sar- 
don. —  W piątek „Rodzinne gniazdo", sztuka w czte­
rech aktach, H. Suderman (przedstawienie popularne). —  
W sobotę 6 października po raz pierwszy „Sto djabłow", 
komedja w 4 aktach, Fr. Dominika. — W niedzięlę 7 
października „Sto djabłów", komedja w 4 aktach Fr. D o­
minika.

Nekrologja. Juljan B o c i a ń s k i ,  ob .w atel miasta  
Podgórza, nauczyciel w Rybitwach, lat 60, zmarł d. 1 
paź—iernika.

We .Lwowie zmarł Tytus B o b r o w s k i ,  obywatel z 
Tarnowskiego, żołnierz w oj a a polskich z r. 1831.

Nagrody na Wystawie.
Lwów 26 września.

Na podstawie uchwały komitetu sędziów w dalszym  
ciągu otrzymali:

Grupa XIV. Dyplom honorowy rządowy: Jakubowski 
i Jarra, pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa­
nych, chińskiego srebra i innych metali, za wyroby pla­
terowane. Dyplom honorowy komitetu Wystawy: Patek  
Philippe i Spółka, zakład zegarmistrzowski w Genewie, 
za wyrcoy zegarmistrzowskie i złotnicze. Łopieński Grze* 
górz z Warszawy, za wyroby bronzownicze artystyczne. 
Daschek Jan ze Lwowa, za wyroby artystyczne ślusar­
skie.

Medal złoty komitetu W ystawy: Sehwabe Karo-l z 
Biały, za odlewy dzwonów i oryginalne umocowanie ser­
ca u dzwonów. Sżklarsu Ludwik z Krakowa, za kasy 
ogniotrwałe. Sulikowski Stanisław i Ska. K rakówDębni- 
ki, za wyroby blacharskie, budowlane i dla użytku ko- 
leij żelaznych. Stankiewicz Jan, Lwów i Górecki Józef, 
Kraków, za wyroby artystyczne ślusarskie. W eszicki M., 
Warszawa, za ozdobne łóżka żelazne, wanny i wagi dzie­
siętne.

Medal srebrny rządowy: Wypasek Jan, Lwów, za w y­
roby bronzownicze kościelne i galanteryjne. Kopaezyń- 
ski Franciszek, Kraków, za uyroby kościelne i galante­
ryjne ze srebra i bronzu. Uznański Karol, Kraków, za 
wyroby artystyczne ślnsarskie. Weich Szymon, Lwów, 
za wagi dziesiętne do ważenia „wierząt. Kosiba Wojciech, 
Lwów, za olbrzymi miedziany pająk wiszący. Konopacki 
Stanisław, Lwów, r,a kasetę metalową i inne wyroby ar­
tystyczne ślusarskie. Medal srebrny wystawowy: Stupni- 
cki Franciszek Jan. Przemyśl, za wyroby bronzownicze 
kościelne i  galanteryjne. Batorowicz Jan, Drohobycz, 
;a wybór lin  drucjanyeh różnej grubość1. Kwaśniewski 

Franciszek, Lwów, za wyroby złotiiicze. Serafin Antoni, 
Kałusz, za dzwony cerkiewne. W ehrsteiu Jan, Stryj, za 
roboty artystyczne i budowlane ślusarskie. Gottlieb Moj­
żesz, Weldzierz, za wyroby narzędzi żelaznych, gospo­
darskie, kuchenne, oraz za odlewy żelazne. Łokocz Adam, 
Lwów, za wyroby kościelne z cyny. Jarzyna Jan, Lwów,

: za wyroby złotnicze. Bracia Bartik, Kraków, za wyrób 
maszynowy pilników. Netroufal Wilheim, Lwów, za wy­
roby mosiężne toczone. Cinchciński Suanisław, Lwów, 
za wyroby blacharskie budowlane i dla użytku koleij 
żelaznych. Chrzanowski Edmund, Warszawa, za wyroby 
tkanin metalowych, oraz wyroby drnciane. Ogórkiewicz 
Leon i Zagórny J Warszawa, za wyroby ślusarskie bu­
dowlane. Miinheimer Ludwika, Warszawa, za odlewy  
kruszcowe i wyroby rytownicze. Wajdowski Emil, Lwów. 
za odlewy mosiężne, jak wentyle, kurki, pompy i t. d. 
Gottlieb Edward, mechanik ze Lwowa, za wyroby z za­
kresu elektrotechniki, jak telefony, d/wonki elektryczne, 
baterje itp. Kuliński Eugenjusz i Spółka, Nowy Jork, 
za w] roby artystyczne ślusarskie. Uścieński Włodzimierz 
i Sl.nużyl W., Lwów, za wyroby bronzow nicze kościelue. 
W eiss Józef, Lwów, za zegar ścienny Seip Piotr, Kra­
ków, za wyroby bronzownicze kościelne i galauteryjne. 
Neuhófer, Wiedeń, za przyrządy miernicze i geodety- 
czne. Piech Aleksander, za wyroby bronzownicze kościel­
ne. Bugdanowicz Henryk, Lwów, za wyroby blacharskie.

Medal bronzowy rządowy: Barowicz A ntoni, Rzeszów, 
za wyroby ślusarskie budowlane. Swoboda Józef, Lwów, 
za szafy żelazne z ozdobami.- Zajączkowski Jan, Krasi­
czyn, za wyroby artystyczne ślusarskie. Jenczala Karol, 
Jaworów, za świecznik bronzowy. duży, żydowski. B o- 
scowitz Maurycy, Lwów za szlifowanie szkieł i p rzy rzą ­
dy elektrotechniczne. Medal bronzowy wystawowy: Mic- 
sowicz Michał, Krosno, za zegar własnego wyrobu rę­
cznego. G r e g o r c z y k  Jan, Krakuw, za wyroby bronzowni­
cze kościem e i galanteryjne. Ziembowski W incenty, 
Kraków, jako współpracownik w zakładzie Franciszka 
Kopaczyńskiego. Schaeehter Feliks, Lwów, za wyroby 
blacharskie budowlane i naczynia knehenne. Szewczyk 
Franciszek, Lwów, jako współpracownik warstafu ślusar­
skiego Stankiewicza. Butelski Jan, Kraków, jako w spół­
pracownik w am ta tu kowalskiego Kosydai-skiego. Wera- 
nek, jako werkmistrz wojskowej szkoły kucia koni we 
Lwowie. Michalski Fianciszek, Kraków, jako współpra­
cownik warstatu ślusarskiego Góreckiego. Zaborowski 
Józef, Lwów, jako kierownik warstatu ślusarskiego W ie­
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cha. Jagusiński Leon, Lwuw, za wyroby metalowe, a 
mianowicie: tokarnię i prasę aptekarski),. Hager August, 
Lwów, za maszynę do wyrobu tutek oygaretowych. 
Schindler Aleksander, Lwów, za wyroby z zakresu ryto- 
wnictwu na metalu. Wdowicki Walery, Lwów, jako kie­
rownik warstatu mechanicznego Gottlieba. Keehfela, 
Dubeltowicz i Ska, Warszawa, za odlewy żelazne, ozdo­
bne. P łoński Edward, jako współpracownik warscatu ślu 
sarskiego Kosiby we Lwcwie. Górecki S., Nowy Jork, 
za wyroby ślusarskie artystyczne. Fundacja im ienia hr. 
Skarbka w Drohowyżu, za wyroby kowalskie i blachar­
skie. Kostoński Antoni, Gorlice, za podkowy i narzędzia 
do kucia koni. Stankiewicz Juljan, Kraków i Michalski 
Stanisław, Tarnów, za wyroby blacharskie. Silberstein  
Adolf, za wyroby optyczne. Engster, Józef, jako współ­
pracownik warstatu kowalskiego M. Michalskiego we 
Lwowie. Wojnarowski Leon, jako współpracownik w 
warstacie siodlarskim M. Michalskiego we Lwowie.

L ist pochwalny: Miłaszewski Tadeusc, Lwów, za ze­
gar kieszonkowy ręcznej roboty. W asilewski Wiktor, 
Stryj, za zegar szafkowy własnego pomysłu. Korn 'old 
Samuel, Podgórze, za wyroby guzików, krzyżyków, m e­
dalików ;tp. W ęglowski Leon, Lwów, za fotele żelazne. 
Ko pff Juljusz i Ska, Warszawa, za wyroby artykułów 
do polerowania metali i drzewa. Koniuszy ńnastazy, 
Tarnów, za kosz żelazny r.a Kwiaty. Pendiuk Józef, Lwów, 
za żelazny kosz na kwiaty. Pawulski Andrzej, Bochnia, 
za piec blaszany. Przewłocki Aleksander. Bochnia, za 
kasetę żelazną,. Bochenek Franciszek, Moderówka, za o- 
kucie wozu gospodarskiego. (C. d. n.)

R07MAIT0ŚCI.
Rewelacje o Bismarcku. Dotąd znany jest

ekskanclerz żelazny jako stanowczy przeciwnik 
wszelkich usiłowań, zdążających do odbudowania 
Dolski i choćby do nadania autonomji i większej 
swobody politycznej poszczególnym częściom Ojczy­
zny naszej. TynmzaSsm znany wolnomyślny tygo­
dnik Di* N a tio n  w ystąpił w ostatnim numerze 
swoim z rewelacjami, które nowe rzncają światło 
na stanowisko, jak ie  Bismarck zajmował wobec 
kw estji polskiej;

W edług tych rewelacyj zmieniał obecnj ksią­
żę law enburgski stanowisko to w edług każdorazo­
wej konstelacji politycznej, więc niesłusznie, w edług 
N ation , mówią o Bismarcku ultra narodowcy nie 
mieccy, że on w tej kwestji zajmował zawsze czy­
sto „narodowe" stanowisko i nie kierow ał się 
względami opoętuuistycznemi. Oto, co nam w tym 
względzie opowiada organ wolnomyślnego zjedno­
czenia:

Około stołu suto zastawionego siedzi dobrane 
tow arzystw o: pruski następca tronu, późniejszy ce­
sarz Fryderyk, Bismarck i inni. Bozmowa przeska- 
kiw ała z jednego przedmiotu na drugi, przyczem 
poprzednik hr. Capriviego umyślnie kierował ro­
zmowę na te przedmioty, które chciał podsunąć 
uw adze następcy, tronu. Jako wstęp do następują­
cej rozmowy posłużył mu pewien oryginalny wy­
padek. Żołnierz, stojący na warcie przed zamkiem, 
nie chciał kanclerza Rzeszy wpuścić. Bismarck prze­
konawszy się, że żołnierz jest Polakiem , wylegity­
mował się przed nim po polsku i dopiero wtedy 
żołnierz go przepuścił. Dalej opowiadał Bismarck, 
że w lazarecie wojskowym kilka dni przed tem 
zajściem rozmawiał z żołnierzami po polsku. Żoł­
nierze byli uniesieni tem, gdy słyszeli jenerała, ro­
zmawiającego z nimi w ich języku ojczystym.

— Szkoda — dodał Bismarck — że więcej 
nie umiałem i że zniewolony byłem urwać roz­
mowę.

Zwrócony do następcy tronu rzekł kanclerz .
— Byłoby dobrze, gdyby ich wódz um iał się 

z nimi rozmówić.
Następca tronu odparł na t o : — Przychodzisz 

pau znowu z tem, o czem już dawniej mi często 
mówiłeś, ale już nie mogę i' nie chcę się tego 
uczyć...

B ism arck: — Ale to są dobrzy żołnierze i po­
czciwi ludzie... W ielki elektor mówił tak dobrze 
po polsku jak po niemiecku, a i późniejsi królowie 
także rozumieli po polsku. Dopiero Fryderyk W iel­
ki przestał się tym językiem zajmować, ale też za 
to umiał lepiej mówić po francusku aniżeli po nie­
miecku.

Następca tronu: — Być może, ale ja  nie chcę 
się już uczyć po polsku, niechaj się raczej oni 
uczą po niemiecku.

Jest to — powiada w dalszym ciągu N a ­
tion  — nieco inny Bismarck, aniżeli obecny w ła­
ściciel W arcina, który w jednej z ostatnich swo­

ich mów podniósł nawet, że inicjatywa do usiło­
w ań polomzacyjnych wychodziła zawsze z domu 
Hohenzollernów, i że im puls do tego daw ali zrę­
czni polscy dworacy. Że przy owej rozmowie nie 
po raz pierwszy Bismarck wszczął taką sprawę, 
dowodem tego słowa następcy tronu: „Żnowu mi 
pan z tem przychodzisz". — W rzeczywistości też 
m yślał wówczas kanclerz Rzeszy o takich polity­

cznych możliwościach, które nakazywały, by nie­
miecki następca tronu uczył się po polsku, a nie 
żeby Polacy uczyli się po niemiecku. Przemawia 
za tem jeszcze następująca rozmowa:

Były kanclerz Rzeszy zajmował się wyczerpują­
co zwycięskiemi bojami wielkiego elektora na 
wschodzie i jego przymierzem z Karolem X szwe­
dzkim, które to przymierze zapowiadało mu wiel­
kie korzyści. Szkoda tylko, że jego stosunek do 
Holaudji przeszkadzał mu wyzyskać należycie te 
sprzyjające okoliczności. Miał bowiem wtedy do­
bre widoki usadowienia się w zachodniej Polsce,

Guy na to zauważył Delbriick, że P rusy nie 
byłyby w takim razie pozostały państwem niemie- 
ckiem, odparł B ism arck :

— Tak, żleby nie było. Zresztą nie byłoby to 
wcale szkodziło, byłoby bowiem wtedy powstało 
na Północy państwo podobne do Austrji. Czem dla 
Austrji są dzisiaj Węgry, tem byłaby dla nas P ol­
ska. Dodał jeszcze Bismarck, że raaził następcy 
tronu, by syn .jego (obecny cesarz Wilhelm II) u- 
czył się języka polskiego, „niestety, rady tej nie 
usłuchano".

Ciekawi jesteśmy, co posądzony o zmienność 
zapatrywań w kwestji polskiej ekskanclerz niemie­
cki odpowie w swych organach na powyższe cie­
kawe rewelacje Nation.

Pamjętniki tajnego ajenta (Ciąg dalszy). 
— Jeżeli kogo aresztowano z polecenia poli­
cyjnego, pozostaje on w więzieniu dwa lub trzy 
dni do rozporządzenia sędziego, który go albo na 
wolność wypuszcza, albo wysyła do Mazas, gdzie 
tenże oczekuje chwili przeniesienia go Jo policji 
poprawczej. Jeżeli zaś przy aresztowano go na pod­
stawie protokołu sądowego, skazującego odnośne 
indyw iduum  na karę jednego roku więzienia, prze­
noszą go do aresztów L a  Roąuette, Sainte P ela ­
gie lub L a  SanU . W innym razie, jeżeli czas wię­
zienia ma być dłuższym niż jeden rok, sJrazany 
odbywa podróż do Gaillon, do Clairvaux, Poissy 
lub wreszcie do Casabianca

Jestem zatem w służbia policji centralnej, wie­
cznie gotów na rozkazy, atoli nie robiąc nic, lite­
ralnie nic, jaJr tylko ucząc się, co mam robić w 
danym razie. Polecono mi zasięgać zewsząd rad  
pouczających. Nie należało jednak  o nie pytać po­
czciwych weteranów w służbie bezpieczeństwa, k tó­
rych miałem za pierwszych towarzyszów w moim 
nowym zawodzie, ci bowiem lubili tylko w błąd 
wprowadzać każdego z młodych nowicjnszów. Dla 
nich najmilszym tematem do opowiadania były h i­
storyjki o tem, „jak się to sypia stojąco". Jedyny 
z tych starych, poczciwiec, który m iał za s< bą już 
30 la t służby, a kształcił się w dobrej szkole, bo 
pod kierownictwem Allarda, zajął się mną gorli­
wie, acz nieproszony; snać podobałem mu się od- 
razu.

— Weż papier — rzekł do mnie pewnego 
dnia — chcę cię nauczyć, jak się robi raport 
u nas.

I  zaczął mi dyktow ać:
P o l i c j a .  14 sierpnia 1875.

W sprawie osóby J o u r d a n a ,  
aresztowanego za kradzież na

wystawie sklepowej.
Raport.

Przedstawiam y do dyspozycji P aua  komisarza 
policji w (luurtier du  Tempie, osobę Jourdana Józe­
fa, la t 26, rodem z Paryża, szewca, mieszkające­
go w Chambres garnis  pod 1. 3 przy ul. Maitre- 
Albert. —

Aresztowano go w chwili, gdy zdejmował z 
wieszadła paltot na wystawie sklepowej p. Bir- 
kela, kupca uhrań męskich, ul. Petit-Thonars, 7.

Przedkładam y przedmiot ubrania, który wspo­
m niany Jourdan zamierzał ukraść.

Inspektor 
X .  (podpis.)

— Pisz jeszcze — ciągnął stary ajent d a le j;
P o l i c j a .

Rozkaz.
Naczelnika posterunku w Quartier des E n fa n ts - 

Rouges  uprasza się o zamknięcie do kozy i za­
trzymanie przyprowadzonego Jourdana do rozpo­
rządzenia komisarza policji w O uartier du Tempie, 
do którego biura będzie on odprowadzony dzisiej­
szego wieczora o godz. 7 przez podpisanych.

Aresztowano go za kradzież na wystawie skle­
powej.

Składam y paltot, pugilares, zawierający 30 cen­
tymów, klucz i rozmaite papiery.

Inspektorowie 
X ... Z ...

— Pierw szy z tych dwóch raportów — dodał

mój nauczyciel — je st przeznaczony do użytku ko­
misarza policji, ty zaś masz teraz napisać jeszcze 
inny, do archiwów naszej służby.

Napisałem więc żądany raport, prawie identy­
czny. z tamtemi.

Niech kto co chce mów1', ale nie mogę się po­
wstrzymać od śmiechu na wspomnienie tej dzie­
cinnej lekcji, danej mi przez starego sługę prefe­
ktury, głuchego i przez pół ślepego, który nieba­
wem potem umarł. (C. d. n.)

Lemaseon, naczelny inżynier kanału sueskie- 
go, raniony strzałem w Ismaili, zmarł wczoraj.

1,800.00U franków skradzionych! P . Me­
dard, bogaty właściciel dóbr z Montpellier, został 
obrabowany z powyższej sumy przez niewyśledzo- 
nycu dotąd złodziei. W chwili kradzieży p. M. 
znajdował się w mieście. Złodziej może teraz po­
wiedzieć, że niedaremnie się trudził.

Ksiądz katolicki, kanonik, Juljusz P o h l ,  z 
Fromborka na Warmii, ma się rozumieć Niemiec, 
ogłosił wiersz, napisany z okazji manewrów ce­
sarskich w Wschodnich Prusiech, w którym z unie­
sieniem wspomina o „szlachetnych bojach Krzyża­
ków przeciw Tatarom, Polakom i Szwedom". Dzi­
wny to ksiądz katolicki, który wychwala zlutrza- 
łych Krzyżaków, walczących przeciw katolickim 
Polakom.

Dwie polakożercze propozycje. Grudziądzki 
Geselliger proponuje, aby Polaków zmusić do uży­
w ania języka niemieckiego przed sądem, żeby tak 
oskarżeni, jak  świadkowie płacili za używanie tłó- 
macza. Żeby zaś duchowieństwo nie popierało „na- 
rodowo-polskich" usiłowań, więc należy je  usunąć 
z pod wpływu „przesiąkniętych nawskróś duchem 
polskim seminaijów duchownych i nakazać, by za­
równo z słuchaczami ewangielickiej religji. stud ja 
swe odbywali na niemieckich Uniwersytetach. Czy 
to nie obłęd prawdziwy?

H E T T M O R -
Fragment dekadencki.

Wiatr rozpuścił na niebie skrwawione flanele,
W ystąpiła na lazur komety drapaka,
Łan dojrzały, jak kundel przed kijem się ściele,
U ście  brzozy się chwiały, jak poły od fraka.
Noc zaczęła ię czarna na złamanir karku...
Gwiazdy znikły za ciemnych chmur podartą ścierką, 
Jednak on z niej usiadłszy na śmietniku parku,
Duszy swojej otwierał wytarte lusterko.
Więc przerzuca żywota zatłuszczone kartyf*^
Ona ciężko oddycha, jakby mając katar,
I w tem zaczął skowyczeć słowik tak uparty,
Że swym piskiem wyznania jego całkiem zatarł...

— Dlaczego się nie żenisz?
— Przeraża mnie myśl o kłopotach rozwodowych.

— Pan musi być daleko starszy odemnie ?
— O, nigdybyu się nip był ośm ielił przyjść na świat 

przea panią dobrodziejką!

OSTATNIA POCZTA.
D elegacja w ęgierska obradow ała wczoraj nad 

budżetem  spraw  zagranicznych. R eferen t F a lk  za­
znaczył, że h r. Kalnoky od szeregu la t ze zrę­
cznością i w ytrw ałością bierze w ybitny  u d z ia ł 
w dążeniu do u trzym ania pokoju europejskiego 
i że cel ten  o s ią g n ą ł,, nie pośw ięcając pod ża­
dnym  w zględem  znaczenia i interesów  A ustro- 
W ęgier. Poniew aż m in iste r bez zastrzeżeń przy­
ją ł  stanowisko, zaję te  w spraw ozdaniu kom isji 
i  p rzyrzekł stanowczo, że niety lko nad ogólnem i 
in te resam i m onarchji, ale i nad specjalnem i in ­
te resam i W ęg ie r jak  najtrosk liw ie j będzie czu­
w ał, w nosi re feren t przyjęcie w niosków kom isji, 
w których  wyrażonem  je s t zatw ierdzenie polityki 
zagranicznej a uznanie i zaufanie dla je j k iero­
wnika.

N astępnie uchw alono p rz jją ó  budżet spraw  
zagranicznych za podstaw ę do dyskusji szczegó­
łow ej.

H r. A pponyi ośw iadczył, że w praw dzie przj j-  
m uje budżet, sprzeciw ia się jednak  wniof owi, 
w edług którego m a być w yrażone m in istrow i 
spraw  zagranicznych uznanie i podziękowanie, 
gdyż nie w idzi jaw nych  pow odzeń kierow nictw a 
po lityk i zagranicznej. Pokój je s t niepew ny, a nie­
k tó re  m ocarstw a, stojące po za tró jprzym ierzem  
są przekonane, iż m ogą rozszerzać swój w pływ , 
zwłaszcza na bałkańsk im  półw yspie, pom im o tró j-  
przym ierza. M ówca uznaje jednak  tró jprzym ierze 
jako podstaw ę polityk i zagranicznej. N astępn ie  
został uchw alony budżet m in iste rstw a spraw  za­
granicznych, w m yśl wniosków kom isji, tudzież 
przyjęto  znaczną w iększością wniosek, w yrażający 
K alnoky’em u uznanie i zaufanie. W  końcu uchw a­
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l i ła  delegacja budżet m arynarki, poczem  posie­
dzenie zam knięto.

Gaulois puścił w św ia t ciekaw ą historję. Oto 
w ed ług  tego  dziennika, cesarz W ilh e lm  w roz­
m owie z pew nym  F rancuzem  m iał oświadczyć, 
że w r. 1900 przyjedzie na w ystaw ę do Paryża, 
a gdy F rancuz tem  zdum iony, oczy wytrzeszczył, 
cejparz odrzek ł: „W iedzia łem , że to  pana zdziwi, 
ale ja  znam ch a rak te r F rancuzów , i jeżeli m ó­
wię, że chcę zwidzie wasz"ą w ystaw ę, to  w iem  
również, com pow inien uczynić, aby módz tam  
pojechać“ . (Czy może chce zwrócić Alzację i Lo- 
ta ry n g ję?) ___________

N a grobie B ou langera w B rukseli, w roczni­
cę jego  śm ierci, k tóra przypadała d. 30 w rześnia 
zebrało się kilkudziesięciu bulanżystów . M iędzy 
n im i znajdow ał się także R ochefort. S ław ili oni 
nieboszczyka, jako tego, który rep rezen tow ał ideę 
odw etu .

W  B elgradzie, przez m ianow anie W eliczy- 
kow a m inistrem , gab ine t S to iłow a pozyskał 40 
now ych głosów  i m a znakom itą większość zape­
w nioną. swobodne Słow o  uderza na W eliczyko- 
wa, nazyw aiąć go zdeklarow anym  rusofilem, on 
bow iem  m iał być czynnym przy zrzuceniu Bat- 
ten b erg a  i chc ia ł na jego  m iejsce pow ołać j e ­
dnego z książąt rosyjskich .

Policja h iszpańska odkry ła i uw ięziła w X e- 
res  ca łą  bandę anarch istów .

Rząd ho lendersk i uw iadom ił oficjalnie księcia 
O rleańskiego, że tylko pod ty m  w arunkiem  po­
zw oli mu w H aadze zamieszkać, jeźli nie będzie 
zajm ow ał się polityką. Jak  wiadom o, pow iedział 
m u to  sam o przed tem  rząd belgijski.

W e d łu g  depeszy P a ll M ail Gazette zC hefoo, 
znajdu je się flota angielska w zatoce P ctsch ili, 
która je s t też o tw arta  dla oczekiwanych cudzo­
ziem skich okrętów' wojennych.

W ed łu g  nadesłanych  w iadom ości, w y b u ­
c h ł o  p o w s t a n i e  w p r o w i n c j i  S h a n g -  
T h u n g ;  bliższych szczegółów brak.

Telegramy.
Wiedeń 3 października (rano). Wiener Ztg. 

og łasza zm ianę insty tucji d la  egzam inów , tak  zw a­
nych  „ ln te lligenzp ru fungen“ ochotników .

Berlin 3 października (rano). W brew  zaprze­
czeniom , K reutzzeitung  obsta je  przy tw ierdzeniu , 
że podstaw ą aresztow ań podoficerów, b y ła  ag i­
ta c ja  a n a r c h i  s t y c z n a .

Berlin 3 października (rano). Capriwi skrócił 
u rlop  rzekom o dla prac nad ukróceniem  praw a 
stow arzyszeń i zgrom adzeń.

Zofja 3 października (raro). U rzędow nie d e ­
m en tu ją  pogłoskę, jakoby  książę w ręczył carowi 
m em o rja ł z propozycją pojednania.

Petersburg 3 października (rano). Półurządo- 
w nie zapew niają, ze stan  cara nie je s t  groźny; 
w ydzieliny białka zm niejszają się. D la zwalcze­
n ia  p rzesadnych pogłosek, w ydaw ane będą co- 
dzień biuletyny. Rodzina carska zabaw i całą zi­
m ę w L iw adji.

Londyn 3 października (rano). Flotę ja­
pońską widziano już o 200 mil od Pekinu. 
Obawiają się, że załoga chińska w Pekinie, je­
szcze przed oblężeniem miasta, wypowie po­
słuszeństwo.

Budapeszt 2 października. O bdukcja zw łok 
DUy Salam on nie d a ła  podstaw y do śledztw a 
krym inalnego.

. Wilno 2 października. W  m ajątku  O ibaniszki, 
dzierżawionym  przez Grossa, a położonym  w p o - 
"  ’ecie trockim , dokonano zuchw ałego napadu na 
dom  dzierżawcy. Zabitych je s t siedm  osób, t. j. 
dzierżawca, jego  żona i m atka, oraz czworo lu ­
dzi ze służby. N a ślad spraw ców  zbrodni dotąd  
nie natrafiono.

Paryż 2 października. W obec poważnej cho­
roby  prezesa Izby, B urdeau, kandydują do k rze­
s ła  p rezydjalnego: były  sekretarz stanu d la kolo- 
n ij litienne , przewódca protekcjonistów , M eline 
1 radyka lista  B ourgeois. K rąży pogłoska, że po­
s e ł  francuski w Londynie, D ecrais, ma ustąp ić 
z powodu nieporozum ień z m inistrem  spraw  ze­

w nętrznych, H anotaux . Miejsce jego  zajm ie de 
C ourcd , były poseł francuski w B erlin ie .

Paryż 2 października. Podróży jen era ła  L ar- 
cheya do San Sebastjan , dla pow itan ia królow ej- 
rejen tk i h iszpańskiej, im ien iem  prezyden ta rze­
czy pospolitej, p rzypisu ją tu  g łębsze polityczne 
znaczenie. P rzyjęcie L archeya było osten tacy jn ie 
gorącem .

Paryż 2 października. S p łonęła  tu  w ielka 
rafinerja cukru. P ó łto ra  m iljona k ilogram ów  cu­
kru stop iło  się. W szystk ie m aszyny zniszczone.

Florencja 2 października. Z łodzieje zabrali 
z b iu ra  zarządcy dóbr Corsiniego szafę, w Etó- 
rej znajdow ał się m iljon lirów  w pap ierach  w ar­
tościow ych.

Wiedeń 2 październik*. Po zamknięciu g iełdy: Kredyt} 
37L87, Laenderbank 268 90, Staatsbahn 366 62, L on- 
bardy 1 0 9 — .

Gospodarstwo i handel.
Lwów d. 1 październ ika.

Na W ystawie drobiu i królików przyznano następu­
jące nagrody: dyplom honorowy dyr. Wystawy zakładowi 
chowu drobiu rasowego w Wiązownicy księżnej Jerzowej 
Czartoryskiej za liczną i doborową kolekcję, kur, kaczek, 
gęsi, indyków i gołębi; medale złote dyrekcji Wystaw} : 
p. Władysławowi Falkowskiemu z Zboisk w now. sokal- 
skim za piękną kolekcję różnych ras królików i prace 
literackie z dziedziny chowu drobiu i królików ks Czarto­
ryskiej za koguta i kurę rasy Plym outh-Rock; medale 
srebrne W ystawy: Stanisławowej lir. Badeniowej z Ra- 
dziechowa za białe indyki; drwi Alfredowi Beil-lowi ze 
Stanisławowa za kolekcję gołębi, a w szczególności za 
mewki orjentalne; Edwinowi Podevinowi z Wiązownicy 
za umiejętne i racjonalne kierownictwo zakładem chowu 
drobiu rasowego, za plany i modele kurników własnego 
pomysłu, za ulepszenie koszów transportowych do jaj 
wylęgowych i prace fachowe; księżnej J, Czartoryskiej 
dwa: za parę gęsi tuluskich i za parę kaczek Pekin ; m< - 
dale bronzowe; ks. Czartoryskiej dwa: za gęsi emdeń- 
skie i kolekcję królików; p. K. Dziadoniowi za gołębie; 
Kazimierzowi Dobrowolskiemu z Jarosławia za gołębie; 
St. lir Badeniowej za kapłony; Wł. Falkowskiemu dwa: 
za króliki flamandzkie i nie ueskie lotaryngskie; ks. Je­
rzowej Sapieżynie za kury białe; Janowu Jirsikowi ze 
Lwowa za gęsi krzyżowane (pomorskie i tuluskie); Ka- 
zim. Dobrowolskiemu z Jarosławia za kury pigmejskie 
t. zw. złote bantamy; listy pochwalne: księżnej Czarto­
ryskiej cztery: za kolekcję kaczek, za indyki bronzowe 
amerykańskie, za kury W yandotH i za parę kaczek szma­
ragdowych (Labrador); pani Ectwinowej Podwinowej za 
kury czarne Bautam pigmejskie i za karły jestrzębiaste; 
Karolowi Dziadoniowi za 3 kury pigmejskie złote Banta­
m y: Romanowi Stroynowskiemu z Babicy za kury sie­
dmiogrodzkie gołoszyjki; Marji Morawskiej z Kłonic za 
kury rasy kochinchińskiej; nagrodę pieniężną w kwocie 
10 zł. Edwardowi Szpaczyńskiemu z Pawłowa za kury 
rasy krajowej zielononóżki.

Nowa kolej lokalna wąskotorowa. Ministerstwo han­
dlu udzieliio posłowi do Rady państwa drowi Karolowi 
Lewakowskiemu we Lwowie, pozwolenia do przedsięwzię­
cia technicznych robót przedwstępnych do budowy wą- 
zkotorowej kolei ze stacji Muszyna-Krynica linii kolei 
państwowej Tarnów-Orłów do Krynicy, w myśl istnieją­
cych norm, na przeciąg jednego roku.i

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7 -07 r., 8  r., IO‘38 r., 9'28 w., I0'55 w. — 
Do Wiednia: 5 -40 r., 6 ’40 r., 9-25 r., 3 "05 po połud.. 
10 w .— Do Warszawy: 5 -40r., 9 ‘25 r., 6 0 5  w, Do Oświę­
cimia 6 0 5  w. Do Suchej: 8 4 0  r„ 7 05 w., o. 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r, Do Wieli­

czki: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa: 6 -40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 5 r., 6‘20 r., 2‘25 pop., 8-20 W.*, 9 ‘42 w. -
Z Wiednia: 6 ‘45 r., 9 ’48 r., 8 -45 w., 10* 10 wiecz. -
Z Warszawy: 9 ’48 r., 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 -3 3 r .  
Od S>iche|: 6 -05 r • 8 ‘55 i ., I0‘57 r., 4 ;33 pop.. 8 ’20
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7 -40 w

Z Wieliozki: 8'05 r„ 6 ’49 Z Rzeszowa: T55 r.
Czas środkowo europejski. " W

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 2 października, 5 godzina 30 min. po p >

z ł r .  ot . a ir. ci
a . p a p i e r ,  o p o d .  . . 99 10 A n g l o b a n k  ,  .  .  , 168 75

-  £  s r e b r n a  ,  . . »9 05 U n io n  . . .  . 281 50
® 2  * l o t a  . . . 123 90 O a n k y e r e i n  . . . . 146 75
35 4® k o r o n o w a  
A k o y e  b ank ..  au s tr .- W .

97 90 A k o y e  L a n d e r b a n k . 2 oS 70
1034 » k o l .  K a r .  Lud. 216 —

, k r e d y t o w e  . . 371 25 ,  ,  l w o w s k o -
L o n d y n  ............................... 1 3 95 c z e r n i o w .  . 587 50
N a p o l e o n y  . . . . » 86 ,  » p o ł u d n .  . 10 ) 25
D n k a t y  . . . . . 5 S9 E l b e n f c h a l ......................... 272 50
M a rk i  ................................ 60 90 N o r d b a h n  ......................... 3415
.*% R e n t?  ‘ e *. k o r .  . 96 65 S t a a t s b a h n  . . . . 366 50
4°/* * „ z ł o t a 121 85 A l p i n ................................ S6 50
L o s y  p re in .  w ęg .  . 152 25 A ko ye  t y t o n i o w e  . . 224 —
Lo s y  t u r e o k l e  . . 67 — R u b l e  . . . . . 133 25

B erlin 2 października.
B a n k n o t y  a u s t .  . . 163 90 4°l# L is ty  l ik  w. p o l s . ---- 1K r ó t k i  W ie d e ń  . . 163 85 R e n t a  w ł o s k a  . . 83 20
B a n k n o t y  tob. . . 219 — Akc. a u s t r .  k r e d .  . 224 75
5%  L i s ty  z a s t .  p o l s — — Ult im o  R u b le 219 25 |

P rzejech a li do K rakow a.
dnia 29 września.

Grand-hotel: K. Sąsiedzki z N. Sącza. K. Winkler 
z Wiednia. A. Biernacki z Warszawy. W. Giżycki z 
Tarnowa.

Do dzisiejszego numeru Głosu 
Jłarodu  dla abonentów miejsco­
wych dołączamy prospekt

B1BLJÓTEKEC
wyborowych

Powieści i Romansów,
którą nasi abonenci mogą otrzy­
mać za 6 złr-
rocznie, t. j. o 2 5 %  poniżej ceny 
prenumeracyjnej.

T ak  samo mogą otrzy­
mać za 6 złr. cały rocznik Il-gi 
wraz z dodatkiem

„NĘDZNIKÓW*'
w 10 tomach. 

Zamówienia przyjmuje nasza
Administracja, Rynek 22.

N A D E S Ł A N E .
(R u bryka  „N adesłane* nie pochodzi od RedałĘyi, 
która też za  n ią  odpowiedzialności n iep rzy jn tu i« i

'i sl nnej panoramie w Rynku gł. nalinjiA F 
obecnie „Ateny i Konstantynopol. Jestto jedna

TEATR .III. MIEJSKI |
L O W I E .

1
i z i e r n i k a  1894 r .  j 

pi

Ś Ć!! 1

ICY
u. Przybylskiego.

W  K R A  Ł

W e Środę d n ia  3-go P aź  
po raz dru£

H S  o w o

L E T N
krotocliwila w 3 aktach Zygr

Początek o godzinie t ,  — koniec 0 1 0  wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od 3— 3 wl«czorem.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o e c i o -  .  . . .  -  .  . . .  w  K

A  * Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego

Szkoła gimnastyki zdrowotnej
dla dzieci i osób starszych, prowadzona przez u- 
kwalifikowanych nauczycieli pod osobistym k ierun­
kiem dra med. T. Tyszeckiego, otw artą została 
z dniem 15 września, w sali gimnastycznej 0 0 .

Franciszkanów (wchód nd strony m agistratu.) 
Wpisy przyjmuje się tamże codziennie od godziny 

3 — 4 po południu.
Opłata miesięczna ua lekcje zbiorowe (3 godz. 

w tygodniu), wynosi 3 złr. od osoby.

ZAKŁAD LECZNICZY

D ra  C h r a m c a
w Z akopanem

otwarty całą zimę. Całodzienne utrzymanie z Wi­
ktem, kąpielami, usługą, leczeniem, opałem i światłem 
______________4  złr.. albo 5 złr.

Trzy, cztery lub siedm pokoi
od frontu na I- piętrze

z przedpokojami i kuchniami do wy­
najęcia każdego czasu.

M ały R ynek  — u lica  M ikołajska 4.

3 pokoje i kuchnia 
i 2 pokoje i kuchnia

na I II i III piętrze przy ul. Pawiej 
Nr. 4 od i października do wynaięcia,

K rakow ie, R ynek 1. 3 0 .
Zleoenla z prowincji uskuteozo I 

odwrotną ponrta bez doltozenli pro
wizji.'
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O  P O K n  Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyilnle na ten cel sprowadzoneml czcionkami,
• w 8-ce, str. 250  — Cena za egzemplarz trwale a ozdobnie oprawny złr. 3  — (pod opaską

^    złr. 3  centów 8 5 ) . — Na papierze holenderskim (tylko 25  egzemplarzy), broszurowane, złr. 6 .
N akład K sięg a rn i Sp ółk i W ydaw niczej P o lsk ie j  w  K rakow ie, R ynek , P a ła c  S p isk i. — Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Zakład gimnastyki St
SS pod 1. 15 przy ul. Stolarskiej na I. gg 
jp piętrze otwieram z dniem 1-go paź- d& 
JS dziernika b r. -  W zakładzie jjjj 
|jp moim udzielane będq, lekcje zbioro- Jj 
0P we i osobne gimnastyk, salonowej, dt 
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Cp szermierki. Na żadame udzielam 3t 
|g lekcji gimnastyki po pensjonatacdi jj|
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